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F*rzyyotowunBa tio uroczystych g»owwitań
-Generalny Inspektor Sił 
znojnych g ^ . Edward li-
Py-Rydz wraca do kraju  w 
2̂ artek dn. 10 b. m. 

j  y godzinach rannych tego 
odbędzie się na stacji w 

Zebrzydowicach uroczyste po 
danie wracającego z Fran- 

R Naczelnego Wodza, po 
Jym  specjalny pociąg wyru- 

do stolicy, dokąd przybę- 
* * *  o godż< 13.30. 
l , .  a Wszystkich stacjach, na 
Jarych pociąg się zatrzyma, 
u^ać będą Naczelnego Wo- 
7** miejscowe władj 
0tgani 
nolć

o
ze oraz

zacje społeczne i lud- 
okoliczna. Szczególnie 

^Oczjrste powitanie nastąpi

.Gelein' ujęcia w karby orga
>o

o z doniosłej podróży

ni

/Tajnego

- — « *  u j ^ o i u  łT n u i w  j  u i g u

^ ncyjne powstającej wszę- 
inicjatywy do manife- 

rzyjęcia powra-

5- -ilnego Wodza, zawiązał 
J ?  ^  stolicy specjalny komi- 

jak również podobne ko- 
^ Jffy  w miastach, położo-
Śto- tna szla^u podróży gen. 
J^Siego Rydza od stacji gra

n e j  do stolicy.
? WENECJA (PAT). — Dnia 
-  1 h bicr ~   -----------------~ż. m. w przejeździe z
mat‘̂ yża do Warszawy zatrzy
go Sl̂  w Wenecji dla krótkie- 
1>, ^ypoczynku gen. Śmigły - 

2 małżonką.
przedstawiciele miejscowych 
 ̂ adz powitali p. generała na 

J^Orcu, gdzie zjawi! się rów- 
ŷez h. ambasador wioski "w
nrszawie, obecny podsekre 

^ 2 stanu Spraw Zagranicz- 
y®h Bastianini, który spędzał

jąc na czele z podsekretarzem 
Bastianini szereg osób z pośród 
miejscowego społeczeństwa.

WENECJA (PAT) — Wczo
raj w nocy wyjechał z Wenecji 
gen. Śmigly-Rydz.

WIEDEŃ (PAT.) Wczoraj 
o goidiz. 14 na dworzec Połud
niowy przybył specjalnym 
pociągiem z Wenecji General
ny Inspektor Sił Zbrojnych 
gem. Śmigly-Rydz.

Na dworcu oczek'wal poseł 
R. P. Gawroński z małżonką.

Po przywitaniu gen. Śmigły- 
Rydz z małżonką w towarzy
stwie gem. Stadhiewieza oraz

Zdjęcie przedstawia Naczelnego Wodza gen. dyw. Edwarda 
kydza-Smig*ęgo w rozmowie z Prezydenlem braneji p. A. 
Lebrun, w Aasie uroczystego przyjęcia, wydanego przez 
Prezydenta na cześć gen. Rydza-Smiglegc w Rambouillet.
parę dni u rodziny w okolicach 
Wenecji, Wiceminister Bastia
nini wydał dlą generalostwti 
śniadanie, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele towarzy
stwa weneckiego.

Generałostwo zwiedzili wy
stawę Biennale oraz szereg in

nych galcryj i instytucyj.
Gen. Śmigly-Rydz złożył kur 

tuazyjną wizytą ks. Genui, do 
wódcy marynarki wojennej, 
który tegoż dnia rewizytował 
generała.

Przed wyjazdem generało
stwo wydali obiad, podejmu-

oficerów świty odjechał d« 
poselstwa, po czym udał się na 
miasto celem dalszego zwie
dzania zJ>ioróvf sztuki w mu
zeach Belved-ere i Galerii Lich 
tensteinów.

Wczoraj o goetz. 17.10 wy
jechali do Zebrzydowic na 
-eotkanie Generalnego Inspe 
która Sił Zbrojnych gen. Śmig 
lego - Rydza n. minister Ko
munikacji Ulrych, p. min. 
.Przemysiu i Handlu Roman, 
min. Adam Koc, pierwszy wi
ceminister Spraw Wojsko
wych gen. G łuchowski, wice
marszałek Sejmu Schaetzeł i  
podsekretarz stanu Piasecki.

Komitet do spraw nieinterwencji
rozpoczął wczoraj swe prace

LONDYN (PAT) — Komitet 
do spraw nieinterwencji w Hi
szpanii powziął na wczoraj
szym posiedzeniu uchwalę, abv 
rządy możliwie najprędzej po 
informowały komitet o szcze
gółach ustawodawstwa oraz o 
innych wydanych przez nie za 
rządzeniach w związku z wyda 
rżeniami w Hiszpanii.

Wymiana not pomiędzy rzą 
dem francuskim a innymi rzą 
dami w sprawie nieinterwen
cji zostanie opublikowana po

uzyskaniu
rządów.

zgody odnośnych

Na propozycję przewodniczą 
cego komitetu Mo.rrisona, na
stępne zebranie odbędzie się po 
otrzymaniu od zainteresowa
nych rządów odpowiedzi, któ 
re stanowiłyby wystarczającą 
podstawę do dyskusji.

Nieobecność Portugalii była 
na wczorajszym posiedzeniu 
omawiana przy czym wyraża 
110  z tego powodu uoolewanie.

0 batonie „L.O.P.P." brak wieści
Zła pogoda utrudnia poszuniwania

Kierownictwo zawodów- Gor 
don Bennetta połąc zyło się dn. 
8 b. m. o godz. 22 z Ambasadą

Dworzec w Madrycie zbombardowany
Ocf bomb pionio /edfn<i z dzielnic

.JtiRGOS. (PAT) — Korau- 
s f ? ł 6 łownej kwategy pow- 

donosi o zajęciu han 
hastiun de Pravia.
Gotmcy bombardowali miej 

^ "rości lru b  i 1 atelguera. 
ij^moloty powstańcze zbom- 

"dowaly dworzec w Madry- 
j ? oraz dzielnicę Cuatro Ca- 
^•ńos, wywołując liczne po-
^ry.

Roluinna powstańcza operu 
a w Asturii zajęła zagłę- 

1 'n górnicze Vallablino na po- 
^dniowy zachód od Oviedo.| 

v'4 P°^udmowy wschód od O- 
tedo zajęto przełęcz Palma 
arQa. V\ ojska rządowe pdpar 

°  2 duzemi stratami.
Gddaiaiy. podążające na od 

jiecz Óv,edo posuwają się ty ł 
^ nap rzód ,

Ma d r y t , (p a t ) M.ini-
5ierstwo Wojny komunikuje, 
2e artyleria rządowa rozpo
częła gwałtowne bombardo

wanie Oviedo.
Minister W ojny oświadczył, 

->e w łluesca walki toczą się 
już na ulicach miasta. Pow
stańcy zabarykadowali się w 
domach broniąc się rozpaczli
wie.
Na froncie Talavera natarcie 

wojsk rządowych zakończyło 
się odwrotem powstańców.

Artylerja bez przerwy boin 
bardu je Alcazar.

HENDAYE (PAT) — We 
t!'ug informacyj ze źródeł po 
wstańczych nie rależy obec
nie -oczekiwąć generalnego 
szturmu na San Sebastian. 
Gen. Moia pragnie dać wypo
cząć swym wojskom, a w szcze 

„golnośct Eegji Cudzoziem
skiej, która p.oważnie ucier
piała podczas ataków na Irun.

Samoloty rządowe bombar 
iowały k.lkakrotnie miejsco
wości zajęte przez powstań- 
cow. Przeszło .40 bomb rzuco

no na Fontarabia, Irun i Ren- 
teria. Kilka bomb wpadło do 
rzeki Bidassoa. Dwie wybuch 
ly na terytorium francuskim.

MADRYT (PAT) — Premjer 
Largo Caballero po odwiedze
niu frontu na odcinku Toledo, 
udał się na front Estramadury, 
gdzie spotkał się z gen. Asen- 
sio.

Wczoraj o świcie wojska rzą 
dowe rozpoczęły atak zmusza
jąc powstańców do cofnięcia 
się prawie do Talavery. W po
łudnie powstańcy, kontratako
wali zyskiijąc 2 klhl. W nocy 
wojska rządowe ponowiły a- 
tak, odpychając oddziały po- 
vstańcze o trzy kilometry od 
ialavery, .

Korespondent „Journala“ po 
twierdza wiadomość o porażce 
powstańców pod Madrilene. 
Bitwa trwała 13 godzin. Stra
ty powstańców wynoszą 100 m

bitych i 200 rannych.
SEVELLA (PAT.) Radiosta

cja  powstańcza komunikuje, 
żo wbrew doniesieniom ma
dryckim miasto Huesca nie- 
tylkio ui© zostało zdobyte 
przez wojska rządowe, lecz 
powstańcy zadali wojskom 
tym klęskę wpobliżu wymie
nionej miejscowości.

Pod Talavera de la Reina po 
wstańcy zadali klęskę woj
skom rządowym, które straci
ły- 300 zabitych, 350 rannych, 
.dwie armaty i poważną zdo
bycz wojeńną.

Na froncie północnym po za 
jęciu Pasajes i Renteria woj
ska powstańcze walczą na 
przedmieściach San Sebastian.

W walkach tych wojska rzą 
dowe straciły doty-chozas 38 
zabitych i 108 rannych. Pod 
Oviedo powstańcy wzięli licz
nych jeńców.

Polską w Moskwie, która na 
razie nie ma żadny-ch wiado
mości o balonie „LOPP'\

Balonu poszukuje obecnie 
kilka samolotów cywilnych w 
okolicy Archangielska. Rezul 
taty poszukiwań są dotych
czas ujemne z powodu złe j 
pogody.

W Moskwie znajdują się pi 
•łoci: Demuyter, Tilgenkamp- i 
Pomaski, którzy pomagają w 
akcji ratunkowej. Ambasada 
wszczęła starania o przydział 
większej ilości samolotów7 woj 
skowych, które by przeszukały 
teren przypuszczalnego lądo
wania, a w szczególności ob
szar, leżący w trójkącie Ar- 
changielsk - Kojda - Pioega, 
w-skazany przez Demuytera.

Nie jest wykluczone, że ba
lon lądował w północnej Ka
relii w okolicy miejscowości 
Kem, według przypuszczeń 
Tilgenkampa.

Poszukiwania balonu „L-.-0. 
P .  P.“ śą prowadzone bardzo 
intensywnie i w miarę polep
szania się pogody, nadzieje na 
odnalezienie lotników- póbkich 
powiększają się, - •* 1

P o d ró żu j t y lk o  
sam olote m i



Bunt marynarki portugalskiej
miał charakter komunistyczny

ryjski. Oba okręty zostałLIZBONA (PAT). — Powsta 
nie, które wybuchło onegdaj 
na pokładzie portugalskich o- 
krętów wojennych, miało cha
rakter wyraźnie komunistycz- 
ny.

Minister Marynarki został w 
nocy zawiadomiony o buncie. 
■Wysłał on niezwłocznie jedne 
go ze swych adjutantów z po
leceniem udania się na pokład 
krążownika „Alfonso Albuguer 
que".

Zbuntowana załoga przyjęła 
kanonierkę wiozącą adjutanta 
ministra ogniem karabinów ma 
szynowych. Dwóch maryna
rzy odniosło rany. Adjutant po 
wrócił do Ministerstwa.

Grupa zbuntowanych mary-

Plaga wilków
MOSKWA (PAT) — Z Gor

kiego dawn. Niżnij Nowgorod 
donoszą, że w tamtejszym okrę 
gu pojawiły się liczne stada 
wilków, które napadają na by 
dło kołchozów.

W jednym z kolektywów roi 
nych wilki zagryzły w ciągu 
kilku ostatnich dni 15 sztuk 
bydła.

G M  E Ł . D A
Na wczorajszym zebraniu giełdy 

Walutowo-dewizowej w Warszawie 
w dziale dewiz usposobienie było 
niejednolite przy obrotach normal
nych.

Kurs orientacyjny ustalono dla 
walut przez Bank Polski: dolary a- 
m erykańskie 5.29, franki francuskie 
54.89 i poi, franki szw ajcarskie 172 
i pól, franki belg ijskie  89.50, funty 
sterlingów 26.77, guldeny gdańskie 
99.80, korony czechosłowackie 19,70, 
liry  włoskie 34.50, szylingi austiac- 
kie 98, m arki niem ieckie 133, m arki 
niemieckie w srebrze 144.

Na rynku akcyjnym  po onegdaj- 
szej silne j zwyżce zaznaczyła się i 
w czoraj łendencja mocniejsza, je d 
nakże tylko w stosunku do ak cy j, 
Banku Polskiego^ którymi dokona
no większych obrotów.

Znacznie m ocniej kształtowała się 
tendencja w dziale papierów państ
wowych i prywatnych.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 P io śń . 6.33 G im n a s ty k a . 6.50 M u zy k a  

7.35 „ P a r ę  in fo rm a c y j" .  7.40 M u zy k a . 3.00 
A u d y c ja  d la  s z k ó ł .  11.30 M u z y k a  d la  d z ie 
c i.  11.57 S y g n a ł c za su  i h e jn a ł. 12.03 „ K ą c ik  
d la  m ło d z ie ż y  w ie j s k ie j "  12.23 K o n ce r t . 
13.10 C h w ilk a  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  
15.30 W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e .  15.45 „ P r z y  
ro d a  w e  w rz e ś n iu "  —  p o g a d a n k a . 16.00 
K o n ce r t  p o p u la rn y  z  C ie c h o c in k a .  16.45 
„ S p o łe c z e ń s tw o  w o js k o w e "  —  o d c z y t .
17.00 K o n ce r t  s o l is t ó w .  17.50 „ C z ło w ie k  
p r z y g o to w a n y  na w s z y s t k o "  —  fe lje to n .
18.00 „ J a k  s p ę d z ić  ś w ię t o ? ' ' .  18.10 „ Z y c ie  
k u ltu r a ln a  s t o l ic y " .  18.15 K o n ce r t  r e k la m o 
w y . 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.00 K o n 
c e rt  P o ls k ie j  K a p e li L u d o w e j F e lik s a  D z ie r  
j a n o w s k ie g o ,  z  u d z ia łe m  E d m u n da  Z a y e n - 
d y  (tę n a r) z W y s ta w y  R a d io w e j .  20.00 K a 
m e ra ln y  Te a tr  W y o b ra ź n i : „B a jk a  d la  d o 
r o s ły c h " .  20.30 „ S k r z y n k a  t e c h n ic z n a " .  20.55 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 „ N a s z e  p ie ś n i" .  
21.25 W o lfg a n g  A m a d e u s z  M o z a r t :  K w a r 
te t C -d lir .  22.00 S p o r t  w e  L w o w ie . 22.10 
W ia d . s p o rt. 22.15 M u z y k a  le k k a  i ta n e c zn a . 
23-00 M u zy k a  ta n e c zn a . Z a k o ń c z e n ie  au d y - 
c y j o g o d z .  24.00,

narzy udała się następnie na 
pokład torpedowca „Bartholo-
mco Diaz", usiłując skłonić za 
łogę do przyłączenia się do bun 
tu. Spotkała się jednakże z od 
mową. Jedynie kilku artylerzy 
stów opuściło pokład torpedow 
ca.

Czterech oficerów krążowni 
ka „Albuguergue" zbuntowani 
marynarze uwięzili, po czym 
krążownik wraz z kontrtorpe- 
doweem „Dao“ popłynął w dół 
rzeki do- morza.

Wówczas z fortów nadbrzeż 
nych rozpoczęto, ogień artyle-

« •
codzcme. Zbuntowana załogaĄ

poniosła znaczne straty.
Krążownik „Albuguergue" 

osiadł na mieliźnie. Zbuntowa
na załoga usiłowała zbiec, ale 
została zatrzymana i uwięzio
na. Podobny los spotkał załogę 
torpedowca „Dao“.

 ̂Podczas bombardowania 
zbuntowanych okrętów przez 
artylerię forteczną 12 maryna
rzy zostało zabitych, 20 odnio
sło rany.

Oficerowie obu zbuntowa
nych okrętów którzy dopuścili

do aktów niesuborynacji i bun 
tu, zostali przeniesieni w stan 
spoczynku.

Zbuntowane załogi znajdują 
się w więzieniu. Wkrótce roz
pocznie się przed sądem wojen 
nym proces przeciwko win
nym buntu.

LIZBONA (PAT; — Według 
dziennika „Diario Manhan“, 
dwa wojenne okręty portugal
skie, których załogi zbuntowa
ły się, zamierzały odpłynąć do 
Walencji, lub Malagi, by od
dać się do dyspozycji rządu 
dryckiego.

ma

Zbliżenie polsko-tymuŃHe
Prasa o wizycie premjera Jugosławiartskiego w Rumunii

BUKARESZT (PAT). Wizy
ta premiera jugosłowiańskie
go Stojadiinowicza, który 
przybył wczoraj do Bukaresz
tu, wywołała ogólne zadowo
lenie w kołach politycznych, 
które przywiązują do niej 
wielką wagę w rozwoju sto
sunków sojuszniczych rumuń
sko-jugosłow iańsiki ch .

Podczas swego pobytu w 
Bukareszcie premier Stojadi- 
nowiioz będzie konferował z 
premierem Tatarescu i mini
strem Spraw Zagr. Antonescu 
oraz zostanie przyjęty na au
diencji przez króla Karola.

Wedle wiadomości z kół po
litycznych, omawiane będą 
przede wszystkiem sprawy, 
dotyczące stosunków rumuń
sko - jugosłowiańskich oraz 
wspólne stanowisko tych 
dwóch państw na konferencji 
Malej Ententy w Bratisławie, 
dokąd delegacje rumuńska i 
jugosłowiańska wyjadą razem 
w dn. 11 b. m.

Urzędowy „Yittorul" stwier 
dza, iż wizyta premiera Stoja- 
dinowicza w przede diniu kon
ferencji Maiej Ententy jest 
najlepszym dowodem, iż po
między Rumunią i je j  sojusz
niczką Jugosławią istnieje ści 
sła współpraca i przypisuje 
tej wizycie w obecnych wa
runkach wyjątkowe znacze
nie.

„Luipta" stwierdza ,iż wizy
ta premiera jugosłowiańskie
go jest pierwszym punktem 
szeroko pomyślanego planu 
min. Antonescu dla zacieśnie
nia współpracy z sojusznika
mi, przy czym w pierwszej li
nii poczynione będą starania
0 ożywienie sojuszu z Polską

„Universul" pisze, iż wizyia
będzie nową okazją do zaak
centowania nierozerwalnych 
węzłów, jakie łączą Rumunię
1 Jugosławię, które wykazy
wały stałe identyczność po
glądów w ramach Małej En- 
tc ty.

W kołach politycznych mó
wi się, że przy tej okazji oma
wiany będzie cały szereg u- 
kładów dwustronnych pomię
dzy Rumunią i Jugosławią.
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p a r ty jn y
Niemiecka czterolatka gospodarcza -  Rzesza żąda kolonii

przeciwko bolszewizmówi. Ar- zależności od zagranicy V 
mia niemiecka zdoła się obro- dżinie surowców będzie sł&L

NORYMBERGA (PAT.) Wczo 
raj w obecności kanclerza Hit
lera, człomków rządu niemiec
kiego, wyższych dowódców 
wojskowych, przywódców par 
tyjinych oraz korpusu dypło- 
matyczuego i delegacyj zagra
nicznych odbyło się uroczy
ste otwarcie S-ego kongresu 
partji narodowo-socjalistycz- 
nej.

Jako pierwszy przemawiał 
Rudolf Hess, podkreślając, że

Niemcy dziś odzyskały całko
witą suwerenność wojskową 
na całym swym terytorium

Mówca ostro atakował bol- 
szewiam, wskazując na wyda
rzenia w Hiszpanii oraz na 
działalność „frontów ludo
wych" w poszczególnych kra
jach.

Hess oświadczył da1 oj, że 
dzisiejszy kongres ma na celu 
wykazanie, że Niemcy stano
wią potężny czynnik w walce

Olbrzymie zbrojenia na kredyt
Niepokój w niemieckich kołach gospodarczych

Odbywający się w Norym
berdze kongres partji hitle
rowskiej skupia uwagę ca
łych Niemiec. Powszechnie 
oczekują, że przebieg kongre
su ujawni jakieś wskazówki 
orjemtacyjtoe co do gospodar
czo finansowej przyszłości 
trzeciej Rzeszy, którą kola 
bankowe i przemysłowe — 
oceniają niezwykle pesymi
stycznie.

Zbrojenia wojenne pochła
niają olbrzymie wydatki, na 
które brak pokrycia. Krajowi 
dostawcy do armji regulowani 
są przeważnie wekslami o co
raz dalszych terminach płatno 
ści. Do rzadkości należą wek
sle o terminie 3-miesięcznym.

Poinformowane koła berliń

skie szacują, że w Niemczech 
znajduje się w obiegu weksli 
„zbrojeniowych" na sumę 
25—30 mil jardów marek. Prze 
nrysłowcy zalegają wielkie 
banki o dyskonto tych weksli, 
które nazwane zostały „Rii- 
stung&wech sel n ‘ \

W niektórych instytucjach 
finansowych stanowią one oko 
ło 25 proc. ogółu w eksli zdy
skontowanych wobec 5 proc. 
przed rokiem. Władze pań
stwowe wykupywały do nie
dawna weksli „zbrojenio
wych" na sumę 500 miljonów 
marek miesięcznie, obecnie 
wobec decyzji przyśpieszenia 
i powiększenia zbrojeń i przy
gotowań wojennych mówi się 
o konieczności podniesienia

tej kwoty do 1 miljarda ma
rek miesięcznie.

Wprowadzona ostatnio pod 
wyżka podatków od spółek 
akcyjnych i przedsiębiorstw 
nie pozostaje w żadnym sto
sunku do ogromu wydatków 
na zbrojenia wojenne. Fa
chowcy obliczają, że wspom
niana podwyżka zwiększy do
chody państwa zaledwie o 
175—200 miljonów marek rocz 
nie, a na pokrycie wydatków 
zbrojeniowych notrzebne są 
mi’ ‘

Godne zaznaczenia jest 
obliczenie, iż suma 200 miljo
nów pokryje zaledwie -1-ty- 
godniowe wydatki Niemiec na 
zbrojenia.

mc w wypadku wojskowej 
agresji bolszewizm.u, zaś par
tia narodowo - socjalistyczna 
podjęła się moralnej obrony 
narodów.

Następnie przewódoa partii 
narodowo - socjalistycznej w 
Bawarii, Wagner, odczytał o- 
rędzie kanclerza Hitlera, w 
którym kanclerz podkreśla o- 
siągnięcia 4-ech pierwszych 
lat obecnego reżimu.

Orędzie podkreśla przede 
wszystkim poważne zmniej
szenie bezrobocia oraz osią
gnięcie pokoju wewnętrznego 
Rzeszy, wskazując, że odro
dzenie Niemiec nastąpiło szyb
ciej, aniżeli ich upadek po r. 
1918.

Orędzie zaznacza, polemizu
jąc z przeciwnikami narodo
wego socjalizmu i Trzeciej 
Rzeszy, że owo odrodzenie 
Niemiec nie odbyło się z naj
mniejszą szkodą jakiegokol
wiek narodu.

Następnie orędzie nakreśla 
nowy plan 4-łetni, mający na 
celu osiągnięcie samowystar
czalności przez Rzeszę we 
wszystkich dziedzinach. Sze
reg produktów sprowadza
nych obecnie z zagranicy 
Niemcy będą mogły wyrabiać 
u siebie dzięki rozwojowi 
przemysłu, przede wszystkim 
chemicznego.

wiło program, do którego 1 . 
lizacji Niemcy przystąpią *L 
tyehmiast po ukończeniu 
zbrojenia. ^

Następnie kanclerz H'1,, 
domaga s;ę „w imię prawa w 
rodu. niemitekiego do ży^L 
kolonij dla Niemiec. U8̂ , 
i en został powitany entU^1 
stycznymi oklaskami.

W ostatniej części orę 
kanclerz Hitler podkreśla T, 
kojowe zamiery Niemiec. 
w adczając ze, podobnie BE 
Niemcy odrodziły się 
pokojowi wewnętrznemu, 
semo Europa zdoła o d  rod*
s:ę jedynie dzięki pokojo^L 

W zakończeniu kancl® 
gwałtownie zaatakował 
skwę, zarzucając Sowietom 
żenie dc rewolucji światowy 

Orędzie głosi m in. ,,ni|~ 
już moskiewscy kaci nie o 
grają żadnej roli w Ni ty 
czech. Partia naredowo-socj 
listyczna i armia narodowo'*, 
ej ali styczna stanowią pod W 
względem gwarancję 

Naród niemiecki praj 
pokoju z wszystkimi tymi 
rzy pokoju pragną. Dlatego  ̂
w porozumieniu z m inist^  
\V ojny zarządziłem 2-\e^ 
stóżbę wojskową". t

Po odczytaniu orędzia, 
clerz Hitler wraz z człott*^

Osiągnięcie całkowitej nie-oklasków^

:n rządu Rzeszy opuśoii t' 
obrad wśród entuzjastyczny



C r y p e i

częściej pada deszcz, 
caQaz chłodniejsze stają się wie

i l̂atego, kiedy pan Andrzej 
*iZłlCfâ  wieczorem na po- 
Hj0 a,c. spółdzielni mieszka
ła Cb zona troskliwie owinę- 

szyję szalikiem i, ucało- 
ĵa)VS2y męża w czoło, osLrze-

j^jp Nie pij zimnej wody i u- 
w, Ma posiedzeniu otwar- 

■ okien. Teraz się łatwo moż
rE^if st>™- . ,.Andrzej na pocałunek 

Siedział pocałunkiem i 
roe|2 na miasto. Ale już na 
u°., spotkał starego przyjacie 

fanciszka.
Zdzi .̂zcS°ś się tak otulił? — 

się przyjaciel
H 4 ° .s^  b°i5 s rypy- a  dokąd idziesz i

a posiedzenie spółdziel- 
‘“^leszkaniowej.

'-złowieku, czyś oszalał? 
^  Przeruził się przyjaciel. —
siivf2 grypy i idziesz na po 
^  zenie? JSia posiedzeniu dLu- 
w  ’ g°r^co, zgrzejesz się, po- 

otworzą okno i grypa mu 
Chodź lepili na jad- 

.6 . lo najlepszy środek prze 
W grypie.^

talonu
Kapitan f*omaski opowiada o brawurowy nw locfe

Kapitan Pomaski, który 
przybył z Leningradu do Mo
skwy, udzielił korespondento
wi P. A. T. o locie i lądowaniu 
balonu „Polonia" następują
cych szczegółów:

Z Warszawy wystartowali
śmy da. 30 sierpnia o godz. 
17 m. 47. Pogoda była bez
chmurna, orientacja dobra. 
Odrazu wzięliśmy wysokość 
około 400 mir. Na tej wysoko
ści minęliśmy balon „Deutseh- 
lund“, który leciał przed nami. 
Balon „Deutsichland" poszybo
wał bardziej na północ, a my 
wzięliśmy kierunek bardziej 
na wschód.

Do godz. 24-e j trzymaliśmy 
kierunek pod kątem. 80 st., a 
opuściwszy się niżej zmienili
śmy kierunek pod kątem 45 
st. ku północy.

Granicę " polsko sowiecką 
przekroczyliśmy około godz

^  Północy wszystko szło 
leik^ leją, a właściwie „ko- 
łtias? * ^  przerwach między 
®ahi pau Andrzej układał 
snńłJ s.Prawozdanie z zebrania 
5ad n lekd, które, jak łatwo od 

przeznaczone było dla

^ranciszek nie układał 
był sprawozdań ponieważ 

.kawalerem, i ponieważ sza 
0 której przemawiał po po 

to--16 do domu w stanie nie- 
^ y m ,  była istotą łatwo- 

 ̂ i nie wyczyniała żad-
^  awantur. 

pfZuMklualnie o godzinie 24-ej 
Klaif e °Puścdi lokal re- 
licy a°yiay i znaleźli się na u-

f

. an Franciszek nucił walczy
ij a pan Andrzej rozglądał
ki ja ź n ie ,  szukając taksów-
tftu °.taby S° odstawiła do do
8zv"ki ^aksówTka znalazła się 
f r / M k o ,

t a n r
lecz ponieważ pan

PISzek przy wsiadaniu uca 
Szon ^decznie szofera, wzru 

y kierowca, nie pytając o 
kię.e„s> zawiózł przyjaciół do ja 

rjls 'Wesołej spelunki. 
s^J1 również wszystko szło 

kolejką, ale tym razem 
Hy kurjerską. W błyskawicz- 
^  tempie przyjaciele wypib 
PUc p 2kę czeg°ś mocnego, za 

. za dwie, odtańczyli w 
k : Polkę galopkę, a po chwi
Zt^kali już dorożką „w nie-

,kata X

gdy T 115® Juz zaczęły gasnąć, 
się na negacji 

busta°iole, spostrzegli, że idą 
z<de~ ,ukczką do domu. Ulicę 

mrok i panowie mocno 
oieJMab się -za ręce, żeby się w 
VąjjrJ°Ściach nie zgubić. Ka- 
niê i ’ Pan i1 ranciszek, czul się 
ta} e\Pan Andrzej za to szczę 
br‘^ bami i dygotał jak w fe-

***»• 7 *
zimno mi... — jęczał 

straszne drrrreszcze...

^Pnij się Jędruś.

Pomaia2 S1V upią!?m’ nie po"
»łapa£l" o 10’ S^rrypę  
siej j? " ’ “ rrr— Jak mnie trzę
sposobem rcrrozumiem , iakimWs7 „ j , S1Q przeziębiłem... 
te  ̂ zie okna były zamknię- 

e. uwazalem... 
ło?  ̂ °^e C*Q wódką zawia-

— -Wódką? Przecież sam mó

Oświadczam/ 
“TENBIOCEL *

ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JE S T  C U D O W N Y / '
Dowodzi 
ie Skóra 
może siq 
odżywia

M6| Wo
r iritylć — Ypecja 
list* wtajemniczył 
mnie, że Bioc^| 
warty w tym specjalnym 
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb 
ranych młodych zwierząt. Przenika 
OD głąboko do łkóry i zaopatruje ją  
w tą  odżywką, której ona właśnie 
potrzebuje, by być jądrną, świeżą i 
młodą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesora Uniwersytetu 
Wiedeńskiego i jest obecnie połą
czony z Kremem Tokalon, koloru ró
żowego, spreparowanym według ory
ginalnego francuskiego przepisu zna
komitego paryskiego Kremu Tokelou 
w takiej właśnie proporcji, by odży
wiać tkanki skórne. Używaj tego  

‘ Kremn wieczór, Kremn zaś Tokalon 
koloru białego— rano. W ciągu 3-ch  
dni bądzie Pani na drodze do pozbycia 
aią wszelkich wad cery i zwiotczałych 
mięśni twarzy. Doświadczenia prze
prowadzone przez Profesora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na ko- 
biatach w wieku 55-ciu do 72-ch  
łat dowiodły, i e  zmarszczki znikły 
w ciągu 6-cśu tygodni

w nocy na wschód od Bara
nowicz. Noc była pogodna, 
choć niebo częściowo zachmu
rzone. Orientacja była jednak 
zupełnie dobra.

Nad ranem, na dole powsta
ły dość gęste chmury, które 
stopniowo poyzęły przesłaniać 
horyzont. Linię Mińsk — Bo- 
brujsk, Mińsk — Orsiza, Wi

tebsk — Orsza i Witebsk — 
Smoleńsk przekroczyliśmy 
przy dobrej orientacji.

Wskutek formowania się 
drugiej warstwy chmur na wy 
sokości 3 do 4000 m. wabiliśmy 
się wyżej. Na tej wysokości 
przy utrudnionej obserwacji 
lecieliśmy w kierunku na Wo- 
łoczek.

Na wysokcśti czterech kilometrów
szybkość i ma kierunek bar-

zużyciu balastu i tlenu

Powyżej 4.000 mtr. zaczęli
śmy korzystać z tlenu. Wsku
tek częściowego zasłonięcia 
słońca przez chmury znajdu
jące się na wysokości 7—8 tys. 
mtr. balon ochłodził się i za
czął spadać, co zmusiło nas do 
zużycia znacznej części bala
stu celepi utrzymania balonu 
na odpowiedniej wysokości,

Przez cały dzień 31 sierpnia 
lecieliśmy na północo-wschód. 
Wypuszczone pilociki i taśmy 
meldunkowe wskazywały, że 
dolny wiatr posiada mniejszą

Po
Zbadaliśmy kierunek nasze

go lobu i przekonaliśmy się, 
że wiatr dolny ma kierunek 
północny. Nie chcąc tracić na 
kierunku i chcąc utrzymać 
kierunek bardziej wschodni 
wyrzuciliśmy jeden worek ba
lastu i znaleźliśmy się znów 
na wysokości 4 tys. mtr.

Na tej wysokości kontynuo
waliśmy lot do godziny 24, tj. 
do czasu całkowitego zużycia 
balastu i butli, poczem zaczę
liśmy zniżać lot.

Ponieważ wiedzieliśmy, że 
okolice Rosji północnej są sła
no zaludnione i trudne do prze 
bycia, liczyliśmy się z tym, że 
do osiedli ludzkich możemy 
nie prędko się dostać, dlatego 
zapasy żywności zatrzymali
śmy jako ostatni balast.

O godz. 1.30 w nocy ujrzeli
śmy z wysokości 100 mtr. las 
a w oddali rzekę i jeziora. 
Przekonawszy się, że wiatr 
przyziemny jest dla nas nie
pomyślny, lecz pozbawieni ba
lastu zmuszeni byliśmy lądo
wać. .

Miejsce lądowania przedsta
wiało duże niebezpieczeń
stwo. Balon leciał z szybko
ścią około 40 kim. na godzinę, 
kosz uderzał o drzewa. Na 
szczęście pozostawiona deska 
od map stanowiła tarczę chro
niącą nas od uderzeń gałęzi.

dziej północny.
W nocy z 31 sierpnia na 1 

września poczęliśmy wyrzucać 
puste butle od tlenu, a następ 
nie pełne butle, jako balast.

Padający śnieg z deszczem 
jeszcze bardziej pogorszy7! sy
tuację, gdyż obciążył powło
kę. Po zupełnym ochłodzeniu 
się powietrza, postanowiliśmy 
zorientować się dokładnie co 
do miejsca naszego położenia 
i zbliżyliśmy się do samej zie
mi, gdzie spostrzegliśmy ol
brzymie przestrzenie lasu.

Po wypuszczeniu gazu, kosz 
i powłoka balonu zawisły na 
drzewach. Odległość kosza od 
zienr wynosiła jakieś 8 mtr. 
Celem zbadania terenu opu
ściłem się na lince na ziemię 
i poczułem pod nogami miękki 
bujny mech. Za mną opuścił 
się na ziemię kpi. Burzyński.

Podczas lądowania zgubi
łem marynarkę z dokumenta
mi, która była zawieszona w 
koszu. Ponieważ padał deszcz, 
rozpoczęliśmy natychmiast po

szukiwania marynarki, lecz 
bezskutecznie. Kpt. Burzyński 
powrócił do kosza, a ja  poło
żyłem się na mchu pod osłoną 
powłoki balonu. Tak doczeka
liśmy 4 ramo.

O świcie rozpoczęliśmy po
szukiwania zgubionej mary
narki, która na szczęście zna
lazła się. Ruszyliśmy odrazu 
w kierunku rzek!. Jedyną dro 
gą, jaka prowadziła do rzeki, 
była ścieżka wydeptana przez 
iosie.

Zaczęliśmy tą drogą brnąć 
w kierunku rzeki. Po paru go
dzinach przemoczeni do nitki* 
dotarliśmy wreszcie do upra
gnionej rzeki. Nad jezioTem. 
zauważyliśmy jakąś chatę, dtf 
której trudno je  Łnak było się 
dostać. Trawa sięgała powy
żej pasa, a błotnisty brzeg U-, 
trudiniał posuwanie się. Nogi; 
grzęzły tak głęboko w trzęsa
wisku, że obawialiśmy się, iż 
pogubimy obuwie.

Aby dostać się do chaty,! 
musieliśmy w niektórych miej 
scach budować kładki z gałęzi 
i berwiom. Po dotarciu do celu 
przekonaliśmy się, że jest to 
nawpół rozwalona chata ry
backa, w której znaleźliśmy 
trochę siana, na podłodze.

Postanowiliśmy tu urządzić 
nasz punkt obserwacyjny, spo 
dziewając się spotkać ludzi 
płynących po rzece. Wrócili
śmy się więc do balonu po in- 
strumenty i żywność. Powrót 
do balonu nie był trudny, 
gdyż porobiliśmy nacięcia na 
korze drzew, aby łatwo było 
trafić.

Nareszcie ujrzeliśmy czfawieka

wiłeś, że wódka najlepsze le
karstwo przeciw grypie...

Pan Franciszek westchnął 
ciężko.

— Fakt, że najlepsze. Ale naj 
lepszego lekarstwa, jak za du 
żo wezmiesz, to się w chorobę1 
wpędzisz... Ale nie przejmuj się 
Jędruś. Weźmiesz w domu aspi 
ryny i ci wszystko pffcejdzie...

— O je j je j, jak mi zimno!— 
jęczał pan Andrzej. — Mo... mc 
że to zapalenie płuc.

X

Pan Andrzej wszedł do miesz 
kania, szczękając zębami, i od 
razu w progu złożył żonie błys 
kawiczny raport:

— Zo... Zosiu... Brrr...ykalski 
został prezesem spółdzielni... 
Tak urrradziliśmy na zebrrra- 
niu... i strrrasznie mi zimno... 
Widocznie złapałem grrrypę... 
bo lufcik byl otwarrrrty.. Leć 
do apteki po as... aspirrinę...

Ale małżonka, zamiast za- 
krzątnąć się troskliwie wkoło 
chorego męża, stała nierucho
mo z załamanymi rękami i z 
przerażeniem w twarzy patrza 
la na pana Andrzeja..,

•— Gdzieś ty był? — wykrz
tusiła z siebie wreszcie...

— Ja... jakto gdzie?... Na ze- 
brrraniu.. Brrrykalski został 
prrrezesem... stra... strrrasznie 
mi zimno...

Małżonce krew uderzyła do

A gdzie palto?!!.. Gdzie 
marynarka i spodnie?!! — 
wrzasnęła tak strasznym gło
sem. że pan Andrzej momental 
nie wytrzeźwiał.
Spojrzał w wiszące na wprost 

drzwi lustro i zdębiał... Ujrzał 
bowiem w lustrze odbicie swej 
postaci w meloniku na głowie, 
kamizelce i obcisłych kaleso
nach trykotowych.

— To dla... dlatego tak mi 
zimno było... — jęknął i opadł 
złamany na krzesło.

— Gadaj gdzie ubranie?!! — 
wrzeszczała oburzona małżon
ka.

— U... ubranie?... Widzisz 
duszko... na zebraniu było bar 
dzo duszno., balem się, że się 
zgrzeję... i... i... widocznie zo
stawiłem szatni.

Napoleon Sądek.

Z balonu zabraliśmy żyw
ność, odzież, oraz pływaki, ce
lem sporządzenia łodizi-trat- 
wy. Wszysitiko przenieśliśmy 
do cliaty. Deszcz padał cały 
dzień. Przed zapadnięciem 
mroku njrzeliśmy ku naszej 
radości płynącego lodzuą ry
baka, od którego dowiedzieli
śmy się, że najbliższe osiedle 
ludzkie znajduje się w odle
głości 20 kku. w linii prostej.

Od rybaka dowiedzieliśmy 
się, że rzeka nazywa się Jeło- 
ma, a jezioro Jełomskoje i łą
czy się z drugim jeziorem — 
Wozje.

Poprosiliśmy rybaka, aby 
zawiadomił władze rejonowe 
i przysłał nam kilkunastu lu
dzi .celem wydobycia balonu 
z lasu. Rybak obiecał spro
wadzić pomoc nie wcześniej, 
niż za trzy dni. Oczekując na 
pomoc suszyliśmy naszą o- 
dzież i przeprowadzaliśmy 
próby z naszą łodzią-tratwą.

Około godz. 14 trzeciego 
września nadpłynęły dwie ło
dzie z chłopami, którzy po
wracali po odstawieniu ziboża 
clla państwa. Od chłopów tych 
dowiedzieliśmy się, że ok. 
10—20 kim. na północ od nas 
lądował drugi balon polski.

Dzięki pomocy chłopów, 
którzy odnieśli się do nas bar
dzo życzLiwie, zdjęliśmy balon 
z drzew, lecz do złożenia po
włoki balonu pomoc ta okaza
ła się niewystarczająca. Przed 
wieczorem przybyli ludzie z 
łodziami ze wsi Sareoida.

Ludzie ci pomogli złożyć po 
wlokę balonu, jednak padają
cy przez cały dzień deszcz 
zwiększył ciężar powłoki, tak 
że o przeniesieniu je j przy 
pomocy 8 ludlzi nie było mo
wy. Pozostawiliśmy balon na 
miejscu i udaliśmy się do wsi 
Sar en da.

Aby dostać sie do wsi. musie

liśmy przebyć około 20 klan. 
po wzburzonych jeziorach 
Jełomskoje i Wozje. Do Sa- 
rendy przybyliśmy około 10 
wieczór i tu spędziliśmy noc.

4 b. m. poszliśmy do balonu 
lecz wskutek ulewnego desz
czu wydostać balonu z la
su nie mogliśmy. Wydoby
to go dioipiero na arugi dzień i 
przywieziono do miejscowości 
władz rejonowych. Stąd też 
mogliśmy podać swą pierwszą 
wiadomość do Warszawy.

Księżniczka Julianna, następ
czyni tronu holenderskiego,

zaręczyła się 7. ks. Leopoldem 
yon Lippe - Biesterleld*
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Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kodujących jednego mężczyznę

Po napisaniu listu i pow tórnym przeczytaniu 
go, Danusia schowała go do torebki.

Następnie powiedziała sobie, że nie będzie cze
kała, aż Lerska tu przyjdzie, lecz sama poszła do
®ieJi

Będąc w je j pokoju, podeszła nieznacznie do je j 
pudełeczka z robótkami które Lerska zawsze za- 
ibierała zt sobą i na sam spód położyła swój list do 
Zdzisława.

Wiedziała bowiem, że Lerska pojedzie, jak co 
iłydzień, na jeden dzień do swej przyjaciółki hra
biny Czarnowskiej i zabierze to pudełeczko.

Zdzisław z wielką niecierpliwością oczekiwał 
aawisze przybycia Łepskiej do swojej cioCki Czar
nowskiej. Wtedy bowiem dowiadywał się zawsze 
parę słów o Danusi i wiedział mniej więcej, na co 
jeszcze może liczyć.

To też był już u ciotki, gdy Lerska do niej przy
była.

Powiedziała mu, że nic szczególnego na razie 
nie zaszło, że może być nadal, tak przed iym, pe
wien głębokiej miłości Danusi.

— Pozwoli pani, że przyniosę pani pudełeczko 
z robótkami? — zapytał.

— Będę panu nieskończenie wdzięczna. Zosta
wiłam je  w przedpokoju. Ale to mogłaby pokojów
ka...

— Nie, ja  już wolę sam! — zawołał Zdzisław 
7. zapałem, poczem pobiegł do przedpokoju, wziął

?udełeczko, ostrożnie je  otworzył i wyjął zeń list. 
otem poszedł do siebie, przeczytał list, napisał od

powiedź i znów nieznacznie wsunął go do torebki 
Lerskiej. W ten sposób list tegoż wieczora dostał 
się do rąk Danusi.

Zdzisław pisał w ium:
„Cały dzisiejszy dzień spędziłem w sądzie.
Wraeam i znów pełen stół aktów z rozmaitych 

przykrych spraw, smutnych dziejów przestępstw 
i zbrodni. Zanim pogrążę się w to błoto, z którego 
mam wyciągnąć owe nieszczęsne, choć przeważnie 
grzeszne istoty ludzkie chcę przedtem odetchnąć 
czystym powietrzem i dlatego przenoszę się myślą 
ku Tobie, najukochańsza. Pragnę z Teba porozma
wiać duchowo i przesłać Ci trochę mojego serca.

Miłość Twoja, Danusieńko, wiedz o tein, choć 
wiesz i tak już dobrze, jest jedynym szczęściem, 
o który m marzę i jedyny m promieniem słońca, któ

ry może rozjaśnić mrok ińojego obecn, go bytowa
nia. Aby być godnym Ciebie, porzuciłem już, co- 
ąrawda, uaóżniaozą i haniebną bezczynność. Uczy
niłem to także, aby znaleźć choć trochę ukojenia 
mojej tęsknoty Aby zapomnieć choć na chwilę
0 nieszczęściu, kóre nas rozłączyło i aby mieć siłę 
wytrwania do chwili, gdy ręce na&ze złączą się 
wreszcie w uścisk już nierozerwalny.

Niestety, daleka to jeszcze chwila! Trzy lata 
jeszcze trzeba będzie na nią czekać, jeżeli hrabia 
Wiśniewski będzie trwał niezłomnie w swym upo
rze i jeżeli jego miłość ku Tobie nie okaże się sil
niejsza, niż zadawnione waśnie rodowe.

Trzy lata jeszcze! Bardzo to długi okres czasu
1 bardzo będzie bolesny. Czy starczy Ci cierpliwo
ści na tyle czasu? Nie wątpię, coprawda, ani na 
chwilę o tym, że zwycięsko wyjdziesz z tej okrut
nej walki i zostaniesz wierna naszym przysięgom. 
Ale kto wie, za cenę jakich przykrości, jakich ka
tusz może nawet?...

Pisz do mnie. pisz obszernie, Danusieńko, opo
wiadaj mi wszystko, co przezywałaś w ciągu każ
dego dnia, co Ci się wydarzyło. Nie ukrywraj an: 
swych cierpień, ani swych walk. Przecież w mał
żeńskie wspólnie trzeba przeżywać dole i niedole, 
nieprawdaż? Mam więc prawo uczestniczenia 
w Twych bólach i wolno nr płakać wraz z Tobą.

Kocham Cię i obsypuję pocałunkami Twe ślicz
ne łapięta, w których leży moje szczęście i cały 
mój Ios“.

Wnet otrzymał na to odpowiedź tej treści:
„Tym razem tylko parę stów, bo panna Lerska 

już jest ubrana i wybiera się znówr do hr. Czar
nowskiej.

Posyłam Ci więc tylko tę karteczkę, aby Ci dać 
znać, że dziś ma być u nas na obiedzie wiadomy 
pan Fiałkowski.

Uczynię wszystko możliwe, ąby panna Lerska 
wyszła dopiero po tym obiedzie.

Być może, iż uda mi się jeszcze także opisać, co 
się stało i wysłać Ci to jeszcze zaraz.

A co się stanie? Nie wiem, ale cokolwiek się sta
nie, wiedz, ze kocham Cię i odwaga moja równa 
się mojej miłości".

A oto treść dalszej listownej opowieści Danusi:
„O, mój Zdzisieńku, nawet sobie nie zdołasz wy-

obrazić, co ja  straszliwego przeżyłam. Przez 
godziny stali nade mną, jak katy nad grzcsznA c 
szą, nalegając, przyciskając do muru, prz /ta^ ' i(< 
tysiące powodów, dla których powinnam us 
i zgodzić się na to małżeństwo. A gdy nie poS 
kowały prośby, zaczęiy ię groźby. , ^

Ojciec jest nadal niezłomny. Dla mnie by1 
dzo surowy. , s,<

Nie zniosę dłużej tego położenia! Skoii ^  L 
na tym, że znienawidzę ojca, jak nienawidzę 1 P 
gardzam tym, którego mi chce narzucić na i

Ale posłuchaj dokładnie, jak to się wsży® 
odbyło. |. X,

Jak już Ci pisałam, Flork:«wakJ przYSzeo1 
nas wcześnie, już o godzinie jedenastej.

Najpierw zamknął się w pokoju z moim 0Icê , 
Musieli mieć ze sobą rozmowę, dość ożywio11̂ ’ f 
słychać było ich głosy aż w moim pokoju, z v  
cza, że okna wszędzie były otwarte.

Po obiedzie, podczas którego mówiłam bar 
niewiele, przeszliśmy do salonu. .

Iza widocznie była o wszystkim uprzedzopa* 
była śmiertelnie blada. Mocno mi ściskała W. 
i szeptała jakieś niewyraźne słowa współ"21? 
Panna Lerska zaś na pewno o niczym nie wiedzw . 
C, gdybyś wiedział, ile odwagi ujawniła *  
sprawie, ona, taka zawsze cicha i potulna.

Ojciec zaczął odrazu w te słowa:
— Drogie dziecko, twój narzeczony pan * 10. 

kowski ma do mnie słuszny żal, że nie dotrzy^ł 
danego mu słowa. Pragnie, aby termin wasẑ e, 
ślubu był wreszcie ostatecznie ustalony. Ni© . 
dzę też, między nami powiedziawszy, żadPCP 
słusznego powodu, abyśmy nie mieli spełnić J*® 
pragnienia. # .

— Tatusiu — odrzekłam — wiesz przecież <*, 
brze, że ilekroć mówiłeś mi o tym małżeństwie, p® 
powiedź meja była zawsze jednakowa. Ni® * 
cham pana Piórkowskiego i nigdy nie zgodzę j j” 
zostać jego żoną. Powiedziałam mu już, zreszw 
samemu; ,

— Przyznaję to — wtrącił Florkowski z beżcz® 
nością i nawet okrucieństwem w spojrzeniu. bt°rr  
go nigdy nie zapomnę — owszem, pani zw.erz 
mi się, że żywi uczucia serdeczniejsze wobec k0̂  
innego. Odpowiedziałem na to, że każde dzi® '̂ 
czątko w tym wieku ma swoją miłosteczkę, kt°r. 
później nie miewa najmniejszego wpływu na dw* 
sze ukształtowanie się ich życia. Moją rzeczą 
dzie, drogą prawdziwego i poważnego uczucia, Z®' 
trzeć nawei wspomnienie o tej dziewczęcej Dp* 
łostce. Podejmuję się tego z całą pewnością sieb1®"

— Ja  mogę na to wszystko tylko raz jes2c*® 
powtórzyć moje słowa — odparłam.

—- Nikt na to ni.:- ziwróci najmniejszej uwagi 
rieikł ojciec — jutro już zostaną wysłane zapl®’’ 
szemia na twe zaręczyny. Jednocześnie dam na 
powiedzi...

— A ja  z góry uprzedzam że na zapytanie k*1̂  
dza. czy zgajzam się być żoną pana Florkowski ' 
odpowiem: „Nie“.

Dalszy nąg  jutro-

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod pałacem słońcem Af rirki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w Marokku

Tajemnice haremów w Afryce
XIX

W.pewnym momencie pod
szedłem do kapitana i zapy
tałem o panią Marvillłe.

— .Wynająłem je j mieszka
nie — odparł. — Do czasu przy 
jąadu porucznika Barvśłilte bę 
diaie się nią opiekować jeden 
z oficerów'.

— Psiakrew, znam aę już 
na tej opiece — zakląłem w 
duchu. — Będzie się nią tak o- 
piokować jak. kapitan.

Było mi przykro za nią.
Chciałem ją  jc4 '« c  raz zoba 
czyć i dow iedzieć jak  się czu
je w nowej roli. Skorzystałem 
z wolnej chwili, wymknąłem 
się z koszar i pobiegłem do 
niej.

Przyjęła mnie dość niechęt
nie. Nie zwróciłem ma to uwa
gi i zapytałem:

— Czy pani wie, że dziś o- 
puszczamy Casablancę?

— Tak, w ~em.
— A co się stanie z panią?
— Jestem żoną waszego ka

pitana. Będę tu na niego cze
kała.

Powinszowałem je j  i prosi
łem, by nie wspominała kapi
tanowi o Lem że ją  odwiedzi

łem. Przyrzekła mi to. Nie mia 
łem tu iuż nic do roboty i 
chciałem odejść. Ale ona mnie 
nie puściła. Nalegała b jm  się 
napiii za je j pomyślność. Jed
nym haustem więc opróżni
łem kielich wina, pi całowa
łem ją  w rękę i pobiegłem do 
koszar. Spieszno m i bowiem 
było. i. urn mogli zauważyć 
moją nieobecność i b j łbym 
narażony na przykrość.

O oznaczonej godzinie przy 
były po nas samochody cięża
rowe i po imzeeh godzinach 
byliśmy już w górach. Nasze 
przybycie okazało się spóźnio 
ne. Bandy Abd-el-Krima były 
już rozgromione i nasze woj
ska ścigały po górach ucieki
nierów.

kapitan postanowił nie brać 
udziału w pościgu. Nasza kcwr 
pan ja składała się bowiem z 
samych rozbuihów, było tam 
wielu rannych którzy dopiero 
niedawno wrócili do sił, Nie 
jiodawała się więc dó boju.
_ Ucieszyło nas to bardzo. 

Nie groziło nam już teraz żad 
ne niehcąpiec seństwo i przez 
dwa dm pędziliśmy; bezNtoski 
iyw.oft w  o k o licy ;.

Trzeciego dnia przybył roz
kaz udania się do Marakeszu. 
Po przybyciu do miasta ka
pitan sprowadził tam swoją 
nową żonę, dla której wyn-a-

t‘ął mieszkanie. Poza naszą 
Lompanją w Marakeszu znaj

dowało się bardzo dużo woj
ska. Wszystkie oddziały, któ
re brały udział w wojnie, tam 
się schodziły. Codzień przy by 
wały więc nowe pułki. W jędr
nej z przybyłych Lompanij 
anajdow ai się również porucz
nik Marville.

Spotkań-e mego dowódcy z 
kap .tanem Marwille (w mię
dzyczasie ten ostatni awanso
wał) nastąpiło w dość szcze
gólnych okolicznościach.

Pewnego dnia w Marakeszu 
odbyła się rew ja wojskowa, 
podnzK»s której miano udeko
rować orderami Legji Hono
rowej piętnastu oficerów. Na 
tę uroczystość pnzybyłd wszy- 
ocy znajdujący się w mieście 
oficerowie wraz ze swe®' nie- 
łegalnemi mrłżonkami. Rów
nież mój dowódca przybył w 
towarzystwie swej żonv.

W pewnej chwili orkiestra 
zasiała marsza, żołnierze za
częli defilow ać pi aed genera
łem. Następnie rozległy się 
dźv ięki Marsyłjanki, żołnie
rze sprezentowali broń i gene
rał zaczął dekorować piersi 
odznaczonych oficerów orde
rami. Gdy odznaczał piątego 
ńkolei oficera, z pośiródf zebra
nej publiczności wybiegła ja 
kaś kobieta, przyknęła: 

„Ludwiku, mój drogi Lud- 
i wika!" i upadła, tracąc przy

tomność.
Na placu zrobiło się zamie

szanie. Żołnierze nie wiedzieli, 
co się stało. Stali wyprężeni 
i oglądali się wokoło. Oficero
wie zaś pobiegli w stronę ze
mdlonej, chcąc ją  cucić. Sytua
cję opanował generał.

— Na ranię broń! — krzyk
nął, a orkiestrze nakazał, by 
przestała grać.

Krzyczącą kobietą była pa
ni Marvilłe. Okalało się, że 
poznała wśród odznaczanych 
oficerów swego męża, Ludwi
ka MarviJile. Nie mogła opano
wać udzucia radości i wybie
gła na pole, chcąc się z nim 
przywitać.

Dookoła zemdlonej zebrali 
się oficerowie i zaczęli ją  cu
cić. Gdy wreszcie wróciła do 
siebie, *  odprowadzono ją  na 
bok i .kontynuowano uroczy
stość.

Po udekorowaniu wszystkich 
oficerów, kapitan Mnrville 
skierował się w stronę swej 
małżonki, która jakoiby miała 
umrzeć przed łaty. Również 
i pani M >TviIłe wybiegła mu 
na spotLanie. Małżonkowie 
rzucili się sobie w ramiona i 
moono się całowali na oczach 
wszj^flkieh oficerów i genera
ła, który w międzyczasie do 
nich się zbliżył. W reszek prze 
stali się całować i apotr bcLaK 
na siebie, nie mogąc ze wiziu- 
szema wymówić słowa.

Milczenie przerwał dopiero 
mój dowódca, który zbliżył 
się do kapitana Marviłłe, przy
witał się z nim i zaczął opo
wiadać, j c i  poznał jego żonę;

w haremie i ja k  ją  staflflł  ̂
wyprowadził.

Po kilku chwilach i 
przywołano. Rozpromieni®®* 
pani Marvilłe podaia mi 
i rzekła:

— Oto ten, który mnie uff 
prowadził z haremu!

Kapitan Marville rówA* , 
podał mi rękę, oświadczą,'®'

— Dziś jest nasze świU"j 
jutro zaś zaproszę do si®®1 
wybawców mej żony.

Zasalutowałem i odszedł®*®!
Kapitan Marvi!Le dotrzy1®1® 

słowa. Nazajutrz urządził . 
swam mieszkaniu przyjęci*, 
zaprosił oficerow z żona*®! 
chcąc, by poznali jego cu< 
odzyskaną małżonkę. R4"  
nież i mnie zaproszono. ^

O godzinie drugiej po p0^  
niu zjawił się w koszar® ,, 
ordynans kapitana Marrd 
i zameldował się u mnie, > 
munikując, że kapitan M® 
ville i jego małżonka pro6y  
mnie, bym natychmiast 
był do nich. .

Znalazłem się w k ło p o tli^  
sytuacji. Nie wiedziafen , i 
mam postąpić. Nigdy nic p 
wiłem się w gronie oficerk)' ̂  
i nie ■wiedziałem, ozy sj l Pj* 
powiednio "■,achm*am. 
tem n’e wiedz.ałean, tal

Srzyjmą. Prawdopodohi ’" .
ą spoglądać na mnie Jak ®jj 

raroga, Chętniebym cain1' ;' 
i pozostał w koszarach, .

Zwyciężył jedinak aór^
rezsądek-

Dalszy ciąg jutro*
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W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Nie potępiajmy innych!
P. Alina z Mokotowskiej rozpoczy 

na swój list od apelu: „Nie potępiaj 
my innych, aSy nas nie potępiano!*, 
poczym pisze:

„Czytając od dłuższego czasu ru
brykę „W cztery «czy‘ , postanowi
łam i ja  zabrać głos «  .e j rozbież
nej sprawie „podłości mężczyzn, 
czy leż kobiet11.

Moi Państwo, dziwię się Wam bar 
dzo, że oczerniacie tę, czy inną 
stronę, a nie możecie dociec prostej 
przyczyny „zawodów życiowych, 
których zło tkwi nie tylko w postę
powania „płci brzydkiej14, lecz rów
nież i— pięknej.

Cóż jesr zawód milosuy? To po
myłka serc ludzkich, które cbv, iło
wym złączone nastrojem, z czasem 
zatracają wspólny rytm. Każdy z 
nas ma możność bronić swych praw  
do ukochanej osoby, lecz prawa te 
zdobywać nie przemccą, nie gwał
tem, a subtelnie, gdyż prawdziwa 
miłość nie p"iv inna znać brutalnej 
jednostronności.

Nie noznmiem również i tego, że 
kobieta, rzy mężczyzna, w tym wy
padku, gdy zawiedli się na objek- 
cie swych uczuć, ciskają p^,dniej 

romy pod a dresem do niedawna 
kochanej osoby, szukają* zemsty, 
publicznie oczerniając i t. d. Czyż 
tak może się objawiać prawdziwe 
kochanie?! Myślę, że jeślr się praw
dziwie kochało, nadal się kocha, je 
dynie bardziej boleśnie, bardziej 
łzawo, k ryjąc w sercu ranę zawodn.

Mór icie Panie, że dewizą męż
czyzn jest zdobyć kobietę i... odejść. | 
To nieprawda! Mężczyzna,, się

gając po na.ze serca, tir. odbiera 
nam rozumu. I jeśli kobieta jest sil
na, na miejscu, mężczyzna jej 
krzywdy nie uczyni, umie uszano
wać je j godność i honor, umie ją  
zdobyć- z honori m. Lecz jeśli staje 
się k acze j — bądźmy sprawiedliwe 
w sąd ch, konsekwentne w czynach  
i pamiętajmy o tern, że- nic trw a
łego nie ma na świecie.

Prawdziwa miłość nie polega na 
zaspokojeniu potrzeb ciał naszych. 
Jest w nas coi Wznioślejszego — to 
coś, co prze- radość, czy Izy, ból, 
czy zawód, nie wzbudza w nas nie
nawiści do wszystkich, bc prawdzi
wa miłość nie zna potępień, nie 
mierzy wszystkich jedną miarką.

Sama jestem kobietą i pragnę mi
łości, boć ona potrzebna nam, jak  
rosa kwiatom, lecz nie umiałabym  
ośmieszai! sama siebie, nie umiał; ■ 
bym złorzeczyć człowiekowi, które
go kochałam, a któremu dzi* sia
łam się oDca. Ne ołtarza miłośd mu
szą być Ofiary.

I ćmi t  mi się chce z Was wszyst 
kich, którzy się umiecie tak potę
piać wzajemnie, a nie możecie oce
nić jednego: choć objekt m iłości za 
wiedzie, zostaje wspomn ienie chwil 
szczęśliwych w sercach Waszych, 
a przecież tego nikt Wam nie odbie
rze.

Szukajmy sami w sobie sprawied
liwości, umiejmy brać życie subtel
niej, a... mniej będzie zawodów. 
Chciejmy zrozumieć, że niczego 
nie ma bez „ale44, bez przyczyn, me 
potępiajmy więc innych, aby— nas 
nie potępiono4'.
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W polskiej krainie cudów
u znoszą pracowite rece robotnika dzieło ku czci Marszałka

Nasza kraina cudów, Hncul- 
szozyzna, leży na południowo- 
wschodnich lubuożach Rzeczy 
pospolitej, należąc admii stra 
cyjnie do województwa Stani 
sławow&kiego.

Jeszcze kilka lat temu o te j 
części Polski wiedzieli jedy
nie mieszkańcy województw 
okolicznych. Oni też byli głó
wnymi gośćmi tych przepięk
nych okolic.

Dopiero w ostatnich latach 
dzięki pracy Towarzystwa 
Przyjaciół Huculszczyzny, na 
czele którego stoi minister 
Spraw W ojskowy ch gen. Kas
przycki, ta część kraju z a k u 
je coraz to większe masy zwo
lenników, ba entuzjastów. 
Przecież w Warszawie koło 
Przyjacól Huculszczyzny li
czy kilkaset ludzj, a nie są

g o  i t i c f e #  l o p j t f f l g i a f z g e .  . .

K ą ś l i w a  m a ł ż o n k u
(A. E.) Przed sądem, grodz

kim stanęła pani Balbina Pątni 
koma, oskarżona przez męża 
swego, Izyaora, o słowne znie
ważenie.

— Wysoki panie sędzio! — 
mówił skrzywdzony mąż. — 
Małżonka powinna piieć szacu 
nek dla małżonka. Potrzebuje 
być jego pociechą i być go po
słuszną, z powodu on jest gło
wa rodziny, a ona co innego.

Kiedy pierwszy raz ujrzałem  
Woje Balbinę, to się mi zdaw a
ło, że lo boginią, Teraz już 
wiem, że to było złudzenie ap
teczne, ale wtedy nie w iedzia
łem i w padłem  takiem  sposo
bem, ja k  śliwka.

To nie była boginią, panie sę 
dzio! To była djablica! 1 dlate 
go, chociaż jesteśm y połączeni 
z małżeńskim węzełkiem, po
trzebuję się zwrócić do pana 
sędziego ze skargą, że wyżej 
Wymieniona Balbina nazwala 
mnie ordynarnie idjotą.

— Małżeńskie kłótnie zda- 
f zają się często! — mruknął 
P&n sędzia. — 1 o jeszcze nie 
Powód do skargi.

-• Nie powód?, — zgorszył

się pan Izydor. — Przyznaję 
rację pana sędziego, że przez 
jednego id jo ta mąż nie powi
nien ciągać żonę po sądach, 

Atoli zwróć pan sędzia uwa
gę na okolii zności, towarzyszą 
ce tego wydarzenia: 

Mianowicie wracam wieczór 
kiem  do domu z wesołą śpiew
ką  na ustach. Otwieram drzwi 
z kluczem, wchodzę do sypial
ni... i niedobrze mnie się robi ze 
wzruszenia:

Na kanapce leży m oja żona 
w objęciach Kuby Rozenpika!

Naturalnie się chciałem wy
cofać z tej sytuacji. I  wówczas 
— w yobraź sobie pan sędzia te 
go cynizmu — m oja żona po
w iada do mnie spokojnie:

„Idjota, nie uciekaj; tu się 
możesz czegoś nauczyć!..."

No? I  co pan sędzia na to?— 
cia£nąl pan Izydor po chwili 
milczenia. — Czy pan jeszcze 
uważasz, że to było takie nie
winne małżeńskie idjoia?

Przypuszczam, że wątpię, a- 
żebyś pan sędzia tak uw ala
łeś.

X
Sąd ogłosił wyrok Utdewin- 

niający.

to bynajmniej ludzie pocho
dzący z ilucuLzczyzny!

Opowiadanie o urokach Hu 
culszczyzny zajęłoby cale to
my. Czynią to inni! Na tym 
miejscu ograniczymy się do 
zanotowania garstki wrażeń z 
ostatniego, zaledwie kilku
dniowego pobytu.

Na pop-iwanie
W sobotę dnia 5 września 

odbyło się na jednym ze szczy 
iów pasma Czarnohory, na 
Pop-iwanie (2.022 m. wyso
kości) uroczystość poświęce
nia kamienia węgielnego pod 
pierwsze w Polsce wysogór- 
skie obserwatorium meteoro
logiczne - astronomiczne im. 
Marszałka Józeta Piłsudskie-

Obserwatorium jest zbudo
wane z funduszów L. O. P. P., 
która w ten sposóo złożyła je- 
szcze raz dowód, że z groszo
wych składek społeczeństwa 
można stworzyć wielkie, wie
czne dzieła.

Obserwaiotum na Pop-Iwa- 
nią będzie najwyżej położo
nym gmachem nauki Polski, 
łiędzit najbardz t j  wysuniętą 
„twierdzą ’ Polski. 1 lieści się 
ono bowiem tuż na granicy 
czechosłowackiej. Słupek gra
niczny oddalony jest zaledwie 
o Lilka kroków.

7  dumą podi ióri ks. Paszko 
wski, w swoin przemówił mu, 
że w okresie, kiedy na całym 
świecie państwa na swoich 
granicach budują fortyfikac
je , Polska wznosi bastiony 
w edzy, które służyć będą nie 
tylko nam, ale całemu światu.

Twierdza nauki polskiej

grzedstawia się bardzo okaza- 
!. Powstaje duży kompleks 

budynków z kamiema, o pięk 
nycn architektonicznych lin
iach. Obserwatorium będzie 
posiadało najnowocześniejsze 
aparaty naukowe, cc pozwoli 
mu na spełnienie wszystkich 
zadań.

Chwilowo gotowe są funda
menty, jakkolwiek robota 
trwa dopiero od kilku miesię
cy. To rzeczywiście bardzo 
wdele. We runki pracy na wy-

trów, grube różnic się od tych 
które panują na dole.

Pop-Iwan jest ulubieńcem 
wiatrów, hasają tam, jak  chy 
ba nigdzie. To właśme zdecy
dowało o wyborze tego szczy
tu na budowę obserwator om 
astronomicznego, ale budowa 
odbywa się w wryjątkowycb 
wmrunkach.

Kierownik budowy inż. Mei 
ssner informuje nas, że w cią
gu sierpnia było zaledwi; 6 
dm roboczych, W pozortałych 
liniach lało, jak  z cebra, wzglę 
anie parowała taka mgia, że 
nie można było wykonać kil
ku kroków.

— Gdyby było tylko z mno, 
byłoby to bez większego zna
czenia. My wszvscy jesteśmy 
zahartowani, ale zimno wraz 
z deszczem i wiatrem, to już 
unieruchamia nas Kilka me

trów przed szczytem iTzniei io 
no prowizoryczni budynki 
gospodarcze jeszcze niżej sto 
ją  baraki dla robotników.

— Zatrudniamy ogółem — 
opowiada dalej inż. Meissner 
— przeszło 100 osób. Więk
szość pracuje przy budowie, 
r pzostab przy zw.zci mater- 
jalów. Jeśli pogoda dopisuje 
to zwiększamy ilość robotni
ków. Pracujemy bez wytchnie 
Ilia, chcemy — mus;my — w 
ma, u przyszłego roku mieć 
wykończony gmach.

Kłopoty 
z robotnikami

— Z robotnikami, proszę pana, 
mamy Tiopoty,—powiada maj
ster. — Huculi nie są fachowy
mi murarzami. Sprowadzamy 
wTięc muraizy z rożnych stron 
kraju, przeważnie jednak z 
najbliż szych, a więc z Koło- 
myii, Kossowa i t. p. ‘

y  ielu z r'ch  poprostu nie 
wytrzymuje warunków pra
cy. Dokuczają im warunki at 
mosferyczne. Moąbbyśmy zna 
leźć dobrych fachowców mu
rarzy z centrum kraju, ale po 
wstają inne trudności, a mia
nowicie możliwość zatargu z 
miejscowym] robotnikami. Po 
lożendr nasze jest bardzo trud 
ne,

sokoścj' przeszło 2 me- — jeden z robotników opo

wiada mi: Proszę pana, my do 
skonale rozumiemy, że budu
jemy wielką rzecz. Ja jestem 
bardzo dumny, że pracuję 
przy tej robocie, ale tutaj bar 
dzo ciężko Mieszkamy w ba
rakach, inaczej przecież ni- 
gdybyśmy na czas do roboty 
me zdążyli. Ja  Hucuł. «imino 
wytrzymam \ idżiał pan prze 
cież nasze chaty, radzimy so
bie jak  możemy. Najgorzej to 
z wodą, której tutaj nie ma
my. Najbliższe źródełko jest 
250 mtr. niżej. To godzinny 
vpacer. obieramy więc desz
czówkę. My to wszystko wy
trzymamy, ale zarabiamy ma
ło.

— Czyżby stawki były ma
łe? — pyt. my.

— Nic, płacą nawet barozo 
dobrze, ale mamy miesieemie 
po kilka dni pracy, czyli że o- 
gólny zarobek jest mały.

Rzeczywiście tak jest, ale 
,ak na to poradzić? Przecież 
L. O. P. P., a w ęc instytucja, 
finansująca budową, nic może 
płacić za dni nieprzepraoowa- 
ne!

Robotnicy otrzymują, obok 
pomieszczeń, znacznie wyższe 
stawki, aniżeli gdzieindziej, i 
to jest jedynie wyjście z te j 
trudnej sytuacji.

Płace są oczywiście różne, 
zależnie od pracy. Przeciętna 
dniówka robotnika nie wy kwa 
lifikowanego wynori h do 
zł. Stawki murarzy odpowied 
nió wyzsze.

Fantastyczne są koszty tran 
sportu, które są o 100 proc. 
wyższe, aniżeli koszt mater
iałów. Chwilowo kierownic
two budowy ogranicza się do 
przywozu cementu, drzewa i 
materjaiów izolacyjnych. Fla 
sek wyrabia się na miejscu z 
kamieni t.. Kamienia pod budo 
wę nie brak. To już nic nie ko 
jztujel

W ypoczywajcie i leczcie swe nie
domagania płucne w pięknie poio- 
ionem, wśród lasów sosnowych uz

drowiska
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

wówczas gdy je j w domu nic nie brakło. Mar*y|
o innej przyszłości dla niej, chciał ją  w i d z i e ć  szczę*- 
śliwą w  pożyciu małżeńskim, pragnął w y d a ć  J h

Miss Nora, tajem niczy wódz bandy gangsterów, je s t  po. 
Strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra  posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii tden_ — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jak o  wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swcm pożyciu malzeńskiera. W podstępny sposob 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swcm rękti.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjałny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjów ki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją .

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom uda
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

■ Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora wałkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kry jów 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze
śle elektrycznem  o czem powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego murzyna lom a, ktÓTy był na służ
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j  czuj
ność, zdobył je j  petne zaufanie i w odpowiedniej chwili od
dał ją  w ręce policji. F ied  wtajemniczył w swój plan sę
dziego Greeua, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uzuai, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej d jablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory’, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale po upływie kdku tygodni wykorzysta! Graba od
powiednią chwilę uśpił miss Florę za pomocą środka nasen
nego i zatelefonował po policję, która zjaw iła się i przewio
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Miss Nora zbudziiia się w celt więziennej i odnazu uprzy
tomniła sobie zdradę kochanka. Straszny ból przeszył je j  
serce, gdy zrozumiała, że stała się oliarą swej miłości. Do 
celi je j  przybył sędzia Green w towarzystwie naczelnika.

Miss Nora potrafiła jednak, w odpowiedniej 
chwili zapanować nad sobą. Nie chciała, by wro
gowie je j triumfowali nad nią. Gdy więc ujrzaia 
znanego *jej z poprzedniego procesu sędziego śled
czego, udała obojętną minę, że wcale je j to nie 
obchodzi, kto wszedł teraz do celi. Zauważyła na
tychmiast na jego twarzy zwycięską minę i zro
zumiała, jaką satysfakcję mu sprawia to, że dostał 
w swe ręce tak znakomitą gangsterkę, do tego w tak 
sprytny sposób.

Postanowiła odnieść się do niego z pogardą. 
Niech się nie cieszy tak swym zwycięstwem, bo je j 
jeszcze nie zgnębił.

Naczelnik więzienia skinieniem ręki dał znak 
strażniczkom, by wyszły z celi. Z początku jedna 
z nich chciała zameldować o tym, co się wydarzyło, 
ale koleżanki dały je j znak ręką, by milczała. Na
czelnik na pewno ro«zliości się, gdy przy sędzi bę
dzie opowiadać o tym, jak one pozwoliły się sko
pać przez skutą w kajdany niewiastę...

Wyszły milcząco z celi.
A miss Nora położyła się z powrotem na tapcza

nie z tą samą obojętną miną, jak gdyby nie o nią 
chodziło, jak gdyby do je j celi nie wszedł teraz sę
dzia śledczy dla spraw specjalnej wagi, Green, 
przed którym drży całe więzienie, wszyscy straż
nicy, a nawet prokuratorzy.

A sędzia Green kiwnął głową naczelnikowi tak, 
jak gdyby chciał mu tym samym powiedzieć: ładny 
ptaszek, co?

— Miss Nora — rozpoczął sędłzia Green — przy
byłem tu, by zażądać od pani pewnych wyjaśnień...

— W takim razie może pan wrócić tam, skąd 
pan przybył — odparła z lodowatą obojętnością — 
szkoda mi pańskiego czasu i trudu...

— Stulić pysk! — krzyknął naczelnik więzienia, 
który nie pozwalał, by więźniowie w taki sposób 
rozmawiali z sędzią.

Green uśmiechnął się spokojnie i położył rękę na 
ramieniu naczelnika więzienia:

— Niech się pan uspokoi... Rozumiem zdener
wowanie miss Nory. Ma ona po temu poważne 
powody...

Ale miss Nora, udając, że nie dosłyszała słów sę
dziego, krzyknęła do naczelnika:

— Czy pan jest wobec swoich kokot i kochanek 
również taki grzeczny i uprzejmy, jak wobec sku
tej w kajdany aresztantki?

Czytajcie

„ŻYCIE KOBIECE”
l .
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Twarz naczelnika więzienia nabiegła ze złości 
krwią. Znów chciał krzyknąć, ale Greer uspo
koił go:

— Miss, pani wie najlepiej, że nic pani nie 
wskóra swą złością... — zwrócił się Green do miss 
Nory.—Tak, czy owak oczekuj e panią krzesło elek 
tryczne. Po cóż ma pani psuć sobie ostatnie go
dziny swego życia?... Czy zamierza pani odpo
wiadać na moje pytania, czy też nie?

Nora milczała chwilę, poczem usiadła na tap
czanie, położyła skute ręce na piersi, spojrzała prze
nikliwie na sędziego i, cedząc każde słowo, rzekła:

— A czy pan, panie sędzio, zechce odpowiadać 
na moje pytania?

— Być może, tak... — odpar! z uśmiechem — 
proszę, niech pani pyta.

Znów milczała, poczem zapytała:
— Ile otrzymał doktór Graba za przekazanie 

mnie w ręce policji?
— Zdaje się, że pani powinna o tym lepiej od 

nas wiedzieć... Pani była jego najintymniejszym 
przyjacielem, że nie powiem — kochanką. Czyżby 
przed panią zataił swe zarobki? — odparł ironicz
nie Green.

— Wobec tego rezygnuję z dalszych pytań... — 
ostro zakończyła rozmowę Nora.

— Miss Nora — rozpoczął sędzia Green — przy
byłem tu, by zażądać od pani pomnych wyjaśnień...

— Skierowała pani do mnie zapytanie, na któ
re niestety nie mogę dać odpowiedzi. Poza tym 
dopiero od pani dowiaduję się, że to doktór Graba 
panią wydał... A jako sędzia, który panią poszu
kiwał, powinienem o tym przede wszystkiem wie
dzieć. Wieon tylko, że panią aresiztowano u niej 
w domu...

— Cynik! — krzyknęła wzburzona miss Nora. 
Oddech jej zamarł ze wzburzenia w piersiach

— Napróżno pani się tak denerwuje... Powta
rzam raz jeszcze: nikt pani nie oćłdał w ręce policji, 
nikt pani nie zdradził... Poprostu, policja, szuka
jąc pana Astora wpadła na ślady pani mieszkania 
i wkroczyła tam w nocy. Oto moja odpowiedź, 
a teraz z kolei zechce pani odpowiadać na moje 
pytania, które skieruję do niej...

— Nie będę na żadne pańskie pytania odpo
wiadać...

— W takim razie zginie pani na krześle elek
trycznym...

— Ołalala! Tego się najmniej boję — odrzekła 
miss Nora i zagryzła wargi.’

— Panno Liii Eden, radzę pani nie być tak 
upartą...

— O, jak widzę, interesuje się pan moim praw
dziwym nazwiskiem...

— Nie mam potrzeby interesować się nim, skoro 
jestem dokładnie poinformowany o pani prze
szłości... Znam pani rodziców, a raczej wiem do
kładnie, kim oni są, jak również zdaję sobie spra
wę z pani wychowania... środowiska i tak dalej...

— Zdrajca pana mylnie poinformował. Nigdy 
się tak nie nazywałam.

Ujawnienie je j nazwiska było dla niej nowym 
ciosem. Dotychczas pilnie kryła się ze swym po
chodzeniem; kochała po swojemu rodziców. Po
siadają oni jeszcze teraz wielką fabrykę w okoli
cach Chicago. Wiadomość o tym, że ich córka jest 
hersztem gangsterów, może im poważnie zaszko
dzić w interesach...

Stary Eden wie, że córka jego stała się gang- 
wzumiał nigdy, po co posada tą drugą,

bogato za mąż.- ,
Gdy opuściła dom rodzicielski i przystąpiła ® 

pierwszej bandy, nie pisała do nich. Sądzili. 
powne, że zginęła, że w tajemniczy sposób umarła* 
może utonęła gdzieś. Aż do chwili, gdy w 
ukazała się po raz pierwszy je j foiografja. Wte-' 
dy stało się dla nich jasne, jaką karierę życio^  
wybrała ich jedynaczka. Cierpieli z tego powoda 
bardzo, ojciec postarzał się, matka osiwiała. Al® 
potrafili ukryć przed znajomymi prawdę.

Teraz będą niewymownie cierpieć. Jutro uka
że się w całej prasie wiadomość o je j aresztowaniu* 
a skoro sędzia Green zna je j nazwisko, nie o m iesz 
ka o tym powiedzieć reporterom i sprawa zostaw*' 
roztrąbiona. Starzy nie przeżyją nowego ciosu- 
Ojciec rozchoruje się.

Jasne jak na dłoni jest teraz, że to właśnie Gra* 
ba ją  zdradził, jeśli jeszcze miała iskierkę nadziei 
że sędzia mówi prawdę, że policja przypadkowo 
natrafiła na je j śład, to teraz sprawa nie ulegała 
najmniejszej wątpliwości, bo tylko doktór Stanley 
Graba, syn sąsiauów, znal dokładnie je j przeszłość? 
je j karierę życiową...

O, czemuż go nie zabiła odrazu w-tedy, gdy 
wzbudziło się w niej podejrzenie, że jest zdrajcą* 
że wlał do je j herbaty środek nasenny?!...

Sędzia Green jest nieubłagany. Kpi z niej dalej*
— Wstydzi się pani zatem swego nazwiska?
— Nie wstydzę się, tytko powtarzam jeszcze raz, 

że zdrajca wprowadził pana w błąd.
— Rani Liii, nie ulegu wątpliwości, że jest paW 

bardzo mądrą i przeh.cgłą osobą, ale po cóż ma 
pani sądzie, że wszyscy inni są durniami? Pani za
przeczenia na nic się teraz nie zdadzą; paui jest 
córką fabrykanta Edena, z pochodzenia Irlandczy
ka... Znam dok.adny adres pani rodziców, znam 
również ich ooeeny stan majątkowy. Pc cóż więc 
pani ma zaprzeczać oczywistej prawdzie?

Miss Nora nic me odrzekła, tylko zagryzła 
wargi.

— Dziwi mnie bardzo pani zachowanie. Cze
mu pani tak zależy, by nie ujawnić swego praw
dziwego nazwiska?

Znów nie odpowiada, tylko skute ręce zaciskał 
w pięści. Ach, gdyby me te kajdany, z jaką roz
koszą dałaby temu gnębicie łowi w pysk...

Groen znów zadat je j Kilka pytań, ale ona wciąż 
uparcie milczy. Patrzy mu prosto w oczy, a spoj
rzenie je j wyraża pogardę tak, jak gdyby miała za
miar jemu powiedzieć:

— A ja  kpię z ciebie, z twoich gróźb, z krzesła 
elektrycznego, z wszelkich tortur...

Naczelnik więzienia, który dotąd milczał, ode
zwał się:

— Miss Nora, nie jestem Thompsonem z Sing- 
Sing, który panią zwolnił, a potem sam zginął na 
krześle elektrycznym. Mam dość środków, by pa
nią złamać, by zmusić panią do uległości...

— Cha, cha, cha — roześmiała się miss Nora — 
pan przełamie mój upór? O, jak  widzę jest pan 
zarozumiałym durniem.

— No, no, przekonamy się wkrótce, kto jest 
durniem...

— Powtarzam panu raz jeszcze, mego uporu 
pan nie przełamie, a do tego nie wie pan jeszcze, 
co pana czeka.

Spojrzała na niego swym przenikliwym spojrze
niem tak ostro, tak wyzywająco, że naczelnik 
opuścił wzrok. Sędzia Green pamięta o wzroku 
miss Nory, pamięta o tym, że zdolna jest zahipno
tyzować swego przeciwnika. Odezwał się więc:

— Panie naczelniku, pójdziemy...
Ale naczelnik usiadł na krześle, nie ruszył się 

z miejsca, patrząc w jeden punkt tak, jak gdyby 
nagle znieruchomiał.

Sędzia Green spojrzał na miss Norę i zadrżał: 
jeszcze nigdy me widział takiego wyrazu oczu.

Dalszy ciąg jutro.

C z y ta jc ie

ŚWIAT PRZYGÓD
Tygodnik ilustrowany dia młodzieży
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Sir. ?

Zaręczyny 
ŝtępczyni tronu

.fUGA. (PAT) Onegdaj w 
ogłoszono oficjalny 

Wiat o zaręczynach na- 
^>czyui tronu księżniczki Ja  

z księciem Bernardem 
bippe-Biesterfeld.

wywołała w Ho- 
tui żywy entuziazm. Cała 

r*&sa holenderska zamieszcza 
R ł^ zeln y ch  miejscach bar- 

0 obszerne życiorysy i foto- 
narzeczonych oraz arty 

y okolicznościowe utrzyma 
. serdecznym tonie.

jJF^.Tph Lippe-Biesterfeld u- 
się w Jenie 29 czerwca 

^ ̂  r- Studia odbył w Berli- 
gdzie w roku ubiegłym 

Obstał tytuł magistra praw. 
a szeregu lat jest współpra- 
Unikiem koncernu chemicz- 

„Interessen Gemeint- 
haft Farben", przebywając 

pewien w filii paryskiej, 
^statnio pracował w filii ha-

p ^ ’
■ r oznanie narzeczonych na- 

puo w czasie pobytu księż- 
Ł ł Julianny na tegorocz
n i n wywczasach w Szwaj-

Wstrząsające przeżycie Anglika
mw n ie w o li u herszta bandyto

Gdy w Pekinie, Tientsinie, 
Szanghaju lub w Hongkongu 
w-pominą się o pogranicznem 
n.icsuic Landtszau, wymienia 
się prawie że jednocześnie na
zwisko Yang-Ko-Una, obrońcę 
buddyzmu, który cieszy się 
wielkim szacunkiem wśród 
mieszkańców wschodnich 
Chin. Yt ng-Ko-Un żyje na 
wzór wschoanich książąt i po-

Sełnia jedno przestępstwo za 
rugiem.
Przed dwoma laty angielski 

pułkownik W illiam Setthesberg 
postanowił obserwować Yang- 
Ko-Una i jego tryb życia i ao 
nieść o swych spostrzeżeniach 
władzom. W przebraniu piel
grzyma z Afganistanu dostał 
się na teren Tybetu i przystą
pił do działania. Anglik zdołał

zaskarbić sobie zaufanie hersz
ta bandy i wkrótce Yang-Ko- 
Un zawarł braterstwo krwi z 
przebranym Europejczykiem

Pułkownik Setthusoerg mu
siał również brać udział w wy 
prawach bandyckie! swego 
„przyjaciela" i wśród bandy 
uchodził za człowieka niemniej 
zdolnego od herszta.

Przyjaźń nic trwała jednaŁ

Pracnwniiy okupują prefekturo
Zajścia strajkowe przy śpiewie Marsyliaitki i Międzynar.

CLERMOND FERR AND. 
(PAT.). W zakładach Micheli- 
na rozpoczął się ponownie 
strajk.

Robotnicy i urzędnicy, nie- 
należący do syndykatów, zwią 
zanych z federacją generalną 
pracy, zorganizowali pochód, 
udając się do prefektury, któ
rą zajęli. Robotnicy ci w licz

bie 2.OH0, domagają się ewa
kuacji warsztatów, zajętych 
przez strajkujących.

Z prefektury i ogrodu, który 
ią otacza, dochodzą odgłosy 
śpiewu Marsylianki oraz okrzy 
ki „Niech żyje Francja". Na 
uLcy zebrały się grupy kontr- 
manifestantów, śpiewających 
Między naród ó wkę.

W PROSZKU,USUWAl -

w i f r f ż n t e ę a e

Havas zaznacza, ii dotych
czas nie doszło do żadnych pe 
ważniejszych incydentów.

CLERMONT FERRAND. 
(PAT.;. Około godz. 18-ej do
szło do poważniejszych zanu
rzeń w okolicach prefektury.

Strajkujący robotnicy usiło
wali przerwać kordon gwardii 
ruchomej i wtargnąć do prefek 
tury. Kordon został przerwany 
i manifestanci dotarli dc gma
chu prefektury, lecz nie zdo
łali przedostać się do wnętrza.

Kilkanaście osób odniosło 
rany.
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długo. Po roku Chińczyk rożka 
zał związać Anglika i wrzucić 
go do lochu. Pułkownik nie 
■ozuuuał co skłoniło herszta 
bandy do takiego postępowa
nia. Nie mógł o to jednak niko 
go zapytać, ponieważ ludzie z 
Bandy nic nie wiedzieli, a san 
herszt me pokazywał się.

Po siedmiomiesięcznem prze 
bywaniu w lochu pułkownik 
był świadkiem strasznej sceny, 
która wystawiła jego nerwy na 
wielką próbę. Pewnego dnia 
otworzyły się drzwi ciemnego 
lcchu, weszl tam ludzie i pa
dły słowa JtomeLuy. Anglik 
poznał gios Yang-Ko-Una, któ 
ry rozkazał zapalić pochodnie. 
Gdy zapalono światto, pułków 
r\k ujrzał w odległości dwóch 
kroków od siebie związaną po 
stać -siobiecą, która miała za
kneblowane usta.

W pierwszej chwili Anglią 
sądził, że śni. W zw.ązanej ko 
biecie rozpoznał swą żonę. W 
jaki sposób tu Się dostała? Sta 
le przebywała w Londynie. A 
przed wyjazdem pułkownik 
Setthesberg prosił ją, by za żad 
ne skarby nie udawała się za 
nim do Chin i nie niepokoiła 
się, gdyby przez dłuższy czas 
nie przychodziły od niego żad 
ne wiadomości.

Pułkownik szeptem wymie- 
n*ł je j imię. Kobieta odwróciła 
się i sk.nęła głową, dając mu 
w ten sposób do zrozumienia, 
że go poznała.

W tej samej chwili Yang-Ko 
Un wzrokiem porozumiał się ze 
swymi ludźmi. Ci wyciągnęli 
miecze i przebili związaną ko
bietę na oczach je j męża. Po 
dokonał iu zbrodni Yang-Ko- 
Lu nie odwróciwszy się nawet, 
opuścił w towarzystwie swych 
ludzi loch. Zwłoki kobiety po
zostały na ziemi wpobhzn puł
kownika, który był bLski obłę
du.

W trzy tygudnie po tern stra- 
sznem piŁeżyciu udało się puł
kownikowi, który przypomi
nał żywy szkielet, wydostać 
ręce z więzów. Resztkami sił 
dokonał jeszcze jednego wiel
kiego wysiłku oswobodził z krę 
prujących sznurów nogi. lego 
samego dnia Yang-Ko-CJn wy
ruszył z bandą na nową wy
prawę. l o  wykorzystał pułko
wnik i uciekł. Znając doskona 
le Daleki Wschód, Sedhesberg 
■ostał się krętemi drogami do 

Kkigjang, gdzie oddał się pod 
cpiekę pewnego mnicha, wrogo 
uspost (ionego vrzgledem Yang 
Ko-U na. Mnich zaopiekował 
się zbiegiem i dostawił go do 
Tientsinu.
. Fo powrocie do Cnin pułków, 
rik  wszczął energiczne docho
dzenie w* tej tajemniczej spra
wie i wkrótce dow.odziai się, 
że ludzie Yang-Ko-Una zwabili 
jego małżonkę z teściami d<4 
Landtszau. Rodziców żony za
bili na miejscu, a ją  sprowadzi 
li do lochu i zasztyletowali na 
oczach pułkownika.

Setthesberg sądzi, że Yang - 
Ko-Un domyślił się kim jest af- 
ranistański pielgrzym i w ja- 
iciu celu Anglik przybył do nie 
go. Postanowił się więc na nim 
okrutnie zemścić.

Cios był celnie wymierzony. 
Pułkownik Setthesberg by?, tak 
przybity tem przeżyciem, że 
wziął urlop zdrowotny i jułat 
się do Anglji na dłuższy wvpc 
czynek.
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Start do biegu kolarskiego Berlin — Warszawa. Zdjęcie przedstawia Oddziały powstanę w wkraczają do Ironu, biorąc w j&osiadauit ruiny
zawodników w kilka chwil po ciarcie na ulicach Berlina. miasto.

Handlowa .dzielnica Irunu. Pożar strawił wszystko. Pozostały jedynie
zrujnowane raury.

Po zajęciu Iranu powstańcy podda1 i rewizji każdy dom. Zdjęcie nasze 
przedstawia 4 żołnierzy, którzy poszukują brom

W I A D O M O  S C I  S P O R T O W E

Pierwszy etap biegu kolarskiego
Niemcy mata przewege 41 minut i 46,6 sekasd

Pierwszy etap wyścigu ko
larskiego Polska — Niemcy na 
trasie Berlin — Szczecin (147 
kim.) rozegrany został w naj
fatalniejszych warunkach at
mosferycznych podczas przej
mującego chłodu i deszczu, któ 
ry przechodził chwilami w ule 
wę.

To też na starcie w Berlinie 
zebrało się zaledwie 200 osób 
z konsulem polskim Kruczków 
skim i prezesem niemieckiego 
związku kolarskiego Ortma- 
nem ua czele.

Podobnie na ulicach Berlina 
nie zauważono większego zain 
teresowauia wyścigiem, nieza
wodnie skutkiem złej pogody.

kcPo przemówieniach koman 
dorów obu drużyn Schirmera 
(Niemcy) i Radwańskiego 
(Polska) zawodnicy ruszyli ze 
startu rozwiTtjąc z miejsca 
wspaniale tempo, dochodzące 
do 50 kim. na godzfr ę.

Po 25 kim. w czołówce znaj 
duje się 10 Niemców i 6 Pola 
,ków. Po godzinie jazdy w czo 
łówce, która przebyła 40 kim. 
znajduje się 8 Niemców i tył 
ko 2 polskich zawodników 
(Ruland, Hupfeld, Bartosze

wicz, Dubaschny, Obe^beck, 
Scheller, Schoeptlin," Schulze, 
Józef Kapiak i Zieliński). Sa
motnie za czołówką podąża o 
mmutę w tyle Mieczysław Ka 
piak.

Na 60-ym kim. czołówka, 
złożona z tych samych zawód 
ników, miała już 2 minuty 
przewagi nad Hauswaldem, 
Loeberem i Oszajnikowem, 3 
minuty nad Mieczysławem Ka 
piakiem a 5 minut nad grupą, 
złożoną z Klują, Wasilewskie
go, Targońskiego, Wendela i 
Leppicha.

Po 2 godzinach jazdy czo
łówka przebyła 82 kim. na 
58-ym kim. odpadli Kapiak: J< 
zef i Zieliński, tak że w czo
łówce znajdują się odtąd sami 
Niemcy w liczbie 8.

100 kim. czołówka przebyła 
w czasie 2 godz. 25 min. Naj
lepsi dwaj Polacy Zieliński i 
Kapiak Józef nie m^gli już na 
dążyć w tempie, dyktowanym 
przez Niemców i na 100 kim. 
Zieliński miał już 2 minuty 
straty, a Kapiak Józef 4 min.

Reszta zawodników nienrec 
kich a z Polaków Oszajnikow 
jechała 5 minut za cżółówKą,

Na 10 kim. przed metą czo
łówka składa się z 6 Niemców. 
O pół minuty za nią podąża 
Bartoszewicz, o 3 i pół min. 
Dubaschny, o 6 i dóI .min. Zie
liński, o 10 min. Wendel, a o 11 
min. grupa Hauswald, Loeber, 
Leppict i Oszajmkow.

Meta w Szczecinie była przy 
gotowana na przedmieściu. 
Znalazło się na niej zaledwie 
50 osób. Mija ją  czołówka 
wśród ulewnego deszczu wita
na orkiestrą.

Pierwszy z Niemców był 
Scheller w czasie 3:45:07 s>k. 
Dziesiąty, a z Pniaków 
pierwszy na mecie był Zie
liński (5:51:56). Pozostali Pola 
cy zajęli następujące miejsca: 
Oszajnikow (11), Kapiak Jó
zef (15), Wasilewski (16), Rit- 
ter (17), Starzyński (18), Tar
goński (19), Zagórski (21), Ka
piak Miecz. (22), Cienie wski 
(23) i ostatni Kluj (czas 
4:10:42,6).

Ogółem drużyna niemiecka 
uzyskała czas 15:00:29,2 sek., 
a drużyna polska osiągnęła 
15:42:15,08 sek. Drużyna nie
miecka zatem uzyskała nr 
pierwszym etapie przewagę.41

mm. i 46,6 sek.
Mokry asfalt spowodował 

liczne upadki. Jeszcze na uli
cach Berlina przewrócił się

Leppich. Wpadli na niego Tai 
goński i Ritter. Na szczęści® 
obeszło się bez. obrażeń, jedy
nie Targoński starł sobie nogę 

Na dalszej drodze do Szcze
cina przewrócił się WasileW' 
ski, nie odnosząc na 'zczęśrie 
żadnych kontuzyj Z innych 
zawodników polskich Starzyń 
skinmu urwał się za Berlinen 

edal, a Olecki pizebił dwm- 
rotnie gumę.

Nie tratsey nadziei na zwycięstwa
Przed meczem

Słabe wyniKi naszej reprezentacji 
piłkarskiej w ubiegłą niedzielę: po- 
raż-Ka w Belgradzie i remis w R y
dze, nie zdołały jednak zmniejszyć 
zainteresowania meczem Polska — 
Niemcy. Nic zresztą dziwnego.

Z jUgoslawją zaskoczyła las nie 
po-ażka, gdyż o zwycięstwie z sil
nym przeciwnikiem się nie myślało, 
a tylko duża ilość strzelonych bra
mek. S to ro  jed nak Doznamy się z 
przebiegiem spotkania i dowiemy 
się, że Martyna odniósł kontuzję, już 
w 7 minucie i w obronie grai na nie 
znanej sobie pozycji Góra, to ilość 
dziewięciu bramek przestanie nas 
dziwić.

Z wyniku 3:3 z Łotwą nie można 
również wyciągać żadnych fałszy
wych wniosków na mecz z Niemca
mi, w Rydze grała bowiem zdecydo
wanie druga nasza reprezentacja. 1

Zresztą na meczu z Niemcami na 
sza reprezentacja gra zawsze lepiej, 
niż na każdym inpym. Pamiętamy, 
ja k  w roku zeszłym, m ając serję wy 
sokich porażek, jechaliśmy do Wro
cławia, ja k  pisali wtedy Niemcy po 
pewne 5:0, a wróciliśmy z honorową 
oorażka . 0:1. To też i tvm razem

Polska —  Niemcy
mecz Polska — Niemcy nic nk traci 
na sw ej aktualności, a  Polska ma w, 
dakzym ciągu równe szans* na zwy
cięstwo, ja k  Niemcy.

Pam iętajm y, że Niemcy przysięptt 
ją  do tego spotkania też z pewną tre 
i aą, porażka z Norwegją wyirącUa 
ich bowiem z psychicznej równowa 
gi. To też w nadchodzącą nicuziele 
o godz. 15.30 przeżywać będziemy, 
na stadjonie W. P. na pewno naj 
większe emucje, iakich danem nam 
było doświaoczyć na boisku w Pol
sce.

Nowy rekord światowy
Najszybsza kocięta świata 

Amerykanka Helena Stephens 
startowała wczoraj w Toronto 
w Kanadzie w biegu na 100 
yardów.

Amerykanka wygrała oczy
wiście bieg, ustanawiaiąc po- 
wy rekord św.atowy w czas-r* 
nieprawdopodobnym 10,5 sei-
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A D W O K A T\ JAN PLESZOWSKI
Pr°vvadzi obecnie kancelarję 

^ k ó w , Karmelicka 1 
Telefon 181-41

U®** kadencja 
“ Ba p r z y s ię g ły c h

się dowiadujemy, w nad- 
nfe • Cy P °n'®dzi*lek rozpocz- 
L .* '« !>  Krakowie wrześniowa 
r« .Bncia sądu przysięgłych, któ- 

rWać będzie 1 tydzień. 
tr» fZftz ten ° 'cres ®zasu rozpa- 
f^w*ne będą tylko 4 procesy.

H-erwszą rozprawę wyzna- 
j j0?0, sPrawę Andrzeja Czorny- 

.0fy zamordował swą mat- 
J,j .*P' Burzową, dozorczynię 

ai przy ul. Szerokiej w Krako-

to krakowskim b ra k i..
jj.^ładysław Rup, zam. przy ul. 
^ °l>ej 45, pozostawił bez opie- 
 ̂ r°wer w korytarzu domu, w 

j  ?ry® mieszka, który mu skra
jn o .

Bilch Tadeusz, zam. w Brzo
z i®  Pow. Myślenice, pozosta
wi równ»eż bez opieki rower na 

pdniku ulicy Starowiślnej war-
Q*ci 150 zł. który mu skradziono. 1

^reszcie z podwórza domu 
J* y  ul. Grodzkiej 9, skradziono 
j "w  wartości 200 zł. który 
„•Hi zostawił bez dozoru Zn- 

Władysław, zam. w wy
śnionej kamienicy.

.2  mieszkania Felicji Szor przy 
‘ Bożego Ciała L. 8 skradzio- 

f® Po wyrwaniu zamków u drzwi 
r°  perskie, wartości 1 .200 zł.

^  nocy skradziono ze sklepu 
•'bateryjnego Rfcginy Leistner 
Pr*y ul. Grodzkiej L. 40, galan- 
BrI® i okrycia damskie, łącznej 
artości około 1.000 zł.

*owi

Dramatyczna walka
Policjanta z bandytą
. ^  Białej Podlaskiej wydarzył 

ł,ą niezwykły wypadek.
, Post. Józef Skrybuś wszedł 
, jednego ze sklepów, aby na

pić się woay. W sklepie znajdo- 
''■t się jakiś mężczyzna, który 
,c w,dok policjanta dobył re

wolweru i usiłował strzelić do
'brybusia.

Policjant zdołał podbić rękę 
®?Pastnikowi, z którym nastąp- 
n'e stoczył dramatyczną walkę, 
nhcąc go rozbroić. W czasie wal-

Padł strzał, lecz kula chybiła.
Bandyta ugryzł policjanta w 

r̂ ę  i wyzwoliwszy się, zasypał 
strzałami z drugiego rewol- 

v d ,  lecz i tym razem strzały 
nie były celne.

Wówczas zbir rzucił się do 
Ucieczki. Policjant popędził za 
a'i&, oddając kilka strzałów. Na 
ulicy wśród przechodniów po
wstał popłoch. Obawiając się ko- 
8°ś ranić z przechodniów, Skry
buś zaprzestał strzelania, bandy- 
b  zaś znikł w tłumie publiczno 
sci.

j  T e a tm  „ B a g a c tia "

Dziś, w czwartek, wystawia
*e*tr „Bagatela" w dalszym ciągn
aukcrsową rewję p. t. „Brunetki 
Czy blondynki" w premjerowej 
obsadzie. Rewja na skutek dow- 
c,PUych fekstów, pięknvch Uń- 
ców i piosenek, cieszy się nie
wiernym  powodzeniem.

KRONIKA KRAKOWA
Zbliża sie koniec śledztwa m* Dobeszyóskiemu

Wbrew pierwotnym przewidy
waniom w sferach sądowych mó
wi się, że śledztwo przeciw inż. 
Doboszyńskiemu i towarzyszom 
ukończone zostanie już około 10 
bm., a więc w najbliższych 2-ch 
dniach.

W obec tego proces odbyłby

się jeszcze w ciągu bieżącego 
roku. W związku z bliskim u 
kończeniem dochodzeń zwolnieni 
zostali w ostatnich dniach z are
sztów śledczych trzej dalsi u 
czestnicy wyprawy Doboszyń 
skiego, student prawa U. J .  Mai-* 
jan W ąchała oraz dwaj robot

nicy rolni z Libertowa Andrzej 
Galata i Stanisław Pałka. Inż. 
Doboszyński przebywa w dal
szym ciągu w szpitalu więzien
nym. Rękę prawa, w którą zo
stał ranny w czasie pościgu goi 
się prawidłowo.

Opryszek splądrował mieszkanie lekarza
Wczoraj między godz. 1 2 a l 3  

w południe wKmał .się niewy 
kryty narazie spraw c- przez ot
warte okno do mieszkania dra 
Mieczysława Kozińskiego, przy 
ul. Litewskiej 4 w Krakowie.

Włamywacz przy pomocy ło 
mu usiłował zerwać zamek u 
szuflady biurka, czego jednak 
nie dokonał, ponieważ został 
spłoszony przez domowników. 
Opryszek uciekając z mieszka

nia pozostawił na biu-ku palą
cego się papierosa, od którego 
zapaliły się papiery na biurku, 
wskutek czego spłonęło biurko 
i aparat radjowy.

Szkoda wynosi 100 zł.

P.SKnrator z wizytą 
u P. Wojewody

P. Kurator Okręgu Szkolnego 
krakowskiego Józef Stypiński 
złożył wczoraj wizytę P. W oje
wodzie Choińskiemu.

LUSTRA wszelkiego ro d z a ju
w ykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. F1NKELSTEIN

LUSTERKA
do torebek

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon  Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konk urencyjnych.

O dnaw ia stare  lustra

Proces o zabójstwo
w Kr&kowi*

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Maciej Jam- 
ryk, oskarżony o to, że w dniu 
22 lutego 1936 w Międzyczerniu 
spowodewał śmierć Józefa Bed
narza, zabijając go wystrzałem 
z rewolweru.

Sąd I-ej instancji zkazał Jam- 
ryka na 5 miesięcy aresztn-

Sąd apelacyjny po wywodach 
obrońcy oskarżonego mec. dr. 
Jana Bardla uwolnił Jamryka 
od winy i kary, przyjmując, że 
Jamryk działał w obronie ko
niecznej.

Echa rabunku w mordowni 
przy ul, Lubicz

W sądzie apelacyjnym w Kra
kowie odbędzie się ciekawa roz
prawa.

Na ławie oskarżonych zasią
d ą : Błażej Węgel, Jan Nowak 
z w. „Boruwa” oraz Stefanja Śmie
ch o w icz.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
cała ta „trójka hultajska” dnia 
27 grudnia nb. roku w „mor
downi” przy ul. Lubicz obrabo
wała Franciszka Katknsa urzęd
nika krak. Katkusowi zrabowano 
wówczas, gdy był nieprzytomny 
3.500 zł.

Rozprawie będzie przewodni
czył s. a. dr. Cieślewski, oskar
żonych broni adw. dr. B. Ple- 
szowski.

Potworna zbrodnia zdradzonego szewca
Na kolonji „Saturn" pod So

snowcem rozegrała się onegdaj 
około godz. 11 -tej przed półno
cą ponura tragedia, finał której 
przedstawia się następująco.

Stefan Senderowicz, szewc, 
lat 29, zam. w Sosnowcu jeszcze 
za czasów kawalerskich pałał 
namiętną miłością do dawnej 
przyjaciółki, 26-letniej Weroniki 
Mrozowej, służącej, która od 
dłuższego czasu nie żyła z mę
żem.

Senderowicz, dowiedziawszy 
się, że jego dawna wybranka po
rzuciła męża, rozszedł się ze swą 
żoną i nawiązał kontakt z Mro
zową. Przyjaźń między kochan
kami mocno się zazębiła i Sen
derowicz pozostawał już na u- 
trzymauiu kochanki, która słu
żyła u państwa Skarupków.

Senderowicz, będąc głodnym, 
podchodził pod okna uLszkania 
wywoływał Mrozową, a ta wy
nosiła swemu kochankowi je 
dzenie, poczem odbywali spot
kania między ogródkami satur- 
aowskimi.

Postępowanie Mrozowej zwró
ciło nwagę je j chlebodawców i 
w rezultacie została zwolniona 
ze służby.

Natrętny kochanek nie uwie
rzył, że sam stał się przyczyną 
je j wydaleń .a, lecz dopatrzył 
się w tym „krętackiego manew 
ro" swaj kochanki.

Posądził ją o pogardzanie nim, 
zarzucał je j, że umyślnie porzu
ciła służbę aby się go pozbyć, 
— „Popamiętasz mnie do samej 
śmierci — groził i pokazywał 
pięścią —  ty musisz mieć inne
go ; ale albo ja, albo nikt".

Niechętne odnoszenie się Mro
zowej do kochanka, wpłynęło 
tak niekorzystnie, że na każdym 
kroku myślał o krwawej zemście 
na niewiernej.

Mrozowa unikała Senderowi- 
cza w obawie przed pobiciem, 
aU nie przeczowała, że uskn 
teczni on plan krwawej zemsty. 
Onegdaj Mrozowa udała się do 
mieszkania p. Ferdynandzkirj, u 
której służyła koleżanka Kata
rzyna Kasza.

Właścicielka mieszkania wy
jechała — służące więc swo
bodnie rozmawiały same.

Za chwilę w mieszkaniu zjawił 
się Senderowicz. Po krótkiej

wymianie zdań, wydobył z kie
szeni nóż szewski i rzucił się na 
swą kochankę, zadając jej stra- 
liwe ciosy w plecy, w piersi, o- 
raz w szyję, mszcząc się do te
go stopnia, że glowc oderżnięta 
została od tułowia.

Koleżanka nieszczęśliwej, Ka
tarzyna Kasza, ni. wpół przy
tomna z przerażenia, usiłowała 
przesil od :ić szaleńcowi odebra
niem noża i przeraźliwym krzy
kiem, lecz rozjuszony Sendero
wicz chwycił ją za ręce, poprze
cinał żyły tętnicowe i pchnął 
od siebie kompletnie zemdloną 
kobietę.

Na ziemię ronęła Katarzyna

Kasza. Oczom przybyłych przed
stawił się straszny widok. Dwa 
bezwładne ciirla ociekały krwią, 
podłoga i ściany też były zipry- 
zgane krwią obficie. Obie ko
biety miały w strzępy na sobie 
porwane ubrania. Zbroan.arz sam 
oddał się w ręce policji w Sos
nowcu mówiąc; „Musiałem tak 
zrobić, bo mnie zdradzała”. Zwło
ki Mrozowej umieszczono w kost
nicy a ciężko ranną Katarzynę 
Kaszę przewieziono do szpitala 
w Sosnowca.

Krwawa ta tragedj? wywołała 
zrozumiałe poruszenie w całym 
społeczeństwie zagłębiowskim.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy £ najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie ■

Jeśli nie - uczyń to na tychim ast
Prenumerata miesięczna wynosi

nam -| CA z odbiorem 
Aaf* I . J v  w adminiitraeji

ł j  e  Q ł  x •daoszeniem
do domn

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02
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DRUKI w s z e l k i e g o  r o d z a j u
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie

s z y b k o  I t a n i o

D R U K a & > N l h

jgoN o p o i
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

W rz e s ie ń

i O
C zw artek  

a w. Mikołaja z T.

Z T o a tf Im. J. Słowaekletro

„ A rie ta  i zielone pud ła".

K IN A
A d r ia : Film p lastyczn y  oraz „K rw aw e  

i
Apollo i , Mały buntow nik".
Atlantic : „M ały k ról" o raz „S traszny

d w ó r" .
B a g a te la ; „D ziew czę z B u d ap esztu "  

i rewja „B ru n etk i czy blondynki". 
Dom Zotaiorza: ..T e ra z  i zaw sze". 
Prsmioa : „K sią ż e  W oron ow ".
S to lla  : „Panienka z p oste re s ta n te " . 
S w it : „ T a je m n ic ! panny B rin x ''. 
Łw*r«5xa, „U cieeik *. ku s z cz ę śc ia " .
!  Bil a h a  „ F re d e k  n szczęśliw ia św iat". 
W anda : „B łęk itn a p a ra d a ".
Zorza: „Szalony p orn czn ik ".

kadjo krakowskie
K -aków . >j. 7 .3 0  P ro g ram  na dzień  

bież. 7 .30  Kilka inform acyj, 12.03 Mn- 
zyka z p łyt 12.03 P łyty , 14 .30  P ły ty , 
15 .3 0  ^ ir d c m o ś c i  g o sp o d a rcz e , 18.00  
P ol idnik w ycieczkow y. 18 10 P ięć mi
nut zptym isty, 18 .15  Mnzyka z płyt, 
18  4 0  K o n co rt rek, mowy.

Nocny d y iu r  aptek

A p tek a pod Złoty i Słoniem  G ro d z
ka 2 2 , pod Jag ie łłę  PI. M atojki 3 , N o
w ow iejska W ybickiego 1, pod  T rzem -  
G w ia. Jami Rakow iecka 21. S ternba- 
ch a D ietla  36.
P od g ó rze  : A pteka pod O p atrz n o ścią  
B redzińskiego 1.

— — — — — —

W  o b ro n ie  m ę ż a  
z a s tr z e li ła  napastnifcm

M estkańcy Pułtnsks pod War
szawą, żyją pod wrażeniem nie
zwykłej zbrodni, jaka wydarzyła 
się tam onegdaj wieczorem.

Niejaka Józefa Taube, lat 24, 
w obronie swego męża 26 let
niego Władysława, wystrzałem 
z rewolweru zabiła 29 letniego 
Kazimierza Więcka, mieszkańca 
osady Popław pod Pułtuskiem.

Sprawa ochrony lokali handlowych
W Ministerstwie Skarbu od

była się konferencja z udziałem 
przedstawicieli związków lokato
rów i zw. właścicieli nierucho
mości.

Tematem konferencji, zwołanej 
z inicjatywy Ministerstwa Skar
bu, była sprawa noweli do u 
stawy o ochronie lokatorów, ktc- 
ra cło dnia 1 października ma 
ma wyjąć z pod ochrony lokale 
handlowe. Po długiej dyskusji, 
ustalono, że nowela wejdzie w 
życie w oznaczonym terminie, 
jednakże zostanie do niej ogło
szona w drodze dekrttu jeszcze 
druga nowela, która upoważni 
sądy do przedłużani ochrony 
lokatorów i zawieszenia eksmisji 
dla poszczególnych lokatorów 
na okres do trzech lat.

Ponadto wypowiadanie lokali 
handlowych obwarowane zostało 
specjalnymi terminami. W łaści 
ciele lokali handlowych, którzy 
zajmowali dany lokal przez 10 
lat mają prawo domagać się wy
powiedzenia na rok naprzód, za'i

ci, którzy zajmowali swój lokal I przy eksmisjach tytułem odszko- 
przez 5 lat — na 5 miesięcy na-1 dowania koszty, poniesione na 
przód. inwestycje w lokalach.

Sądy powinny uwzględniać I

Kupcy chcp zorganizować strajh
Jako protest p rz e c iw k o  e k sm isjom

Dzień 1 października br. jest 
terminem pierwszych eksmisji z 
lokali przedsiębiorstw tych kup 
ców, którzy dostali wymówienia 
w dniu 30 czei wca br.

Wysiłki, jakie czyniły organi
zacje kupieckie w kierunku zła
godzenia przepisów dekretu li
stopadowego Prezydenta R. P . 
wykorzystywanego przez właści 
cieli nieruchomości, narazie nie 
dały pozytywnych rezultatów, 
mimo, że istnieje nadzieja, do
czekania się ich zmiany jeszcze 
przed 1 października br.

Zbliżający s ’ę jedni k termin

pierwszych eksmisji powoduje, 
wśród kupiectwa niezwykłe za
niepokojenie.

Kupiectwo dotknięte eksm 
siamj, zar .erza urządzić I :lku- 
dniowy strajk protestacyjny prze
ciw wymówieniom i podwyżce 
komornego.

Strajk planowany jest w for
mie rńeotwieruni* sklepów.

St ajk ten będzie jednocześnie 
manifestacją na rzecz złagodze
nia obowiązujących obecnie prze 
p>sów dekretu, znoszącego och
ronę lokatorów dla lokali hand 
lowych i przemysłowych.

Pod zaakiem rod ła Związku Pniaków wNiemczech
Lud polski ze Śląska Opol

skiego rok rocznie urządza tłum
nie pielgrzymki do trumny św. 
Stanisława na Wawelu, skąd po 
zwiedzeniu zabytków religijnych 
i narodowych w Krakowie oraz 
Salin Wielickich — zdążają na 
jasną Górę z błagalną modlitwą 
do Królowej Korony Polskiej.

W roku ubiegłym i bieżącym 
pielgrzymki te były znacznie 
liczniejsze, gdyż lud polski ze 
Śląska Opolskiego wraz z ca
łym narodem brał udział w sy
paniu Knpca Marszałka Piłsud
skiego i składaniu hołdu na W a
welu, Wskrzesicielowi Państwa 
Polskiego.

Taka pielgrzymka —  ostatnia 
w br. — przebyyała w murach

Grodu Podwawelskiego w dniach 
4, 5, 6 i 7 bm. zorganizowana 
przez Dzielnicę I. Związku P o
laków w Niemczech.

Pielgrzymka liczyła 420 uczeat- 
ników — ze znakami rodła na 
piersiach — ze wszystkich po
wiatów Śląska Opolskiego.

Zdjęcie tej uibigrzvmk! daks 
nane zostało przed gmachem 
Wszeohnicy Jagiellońskiej (C o l
legium Novum).

Oćiazd nastąpił w kierunku 
Bytomia do g-ranicy niemieckie; 
dnia 7 września br. o godzinie 
14 min. 30.

Kursy dokształcające 
dla dorosłych

Rada Szkolna Miejska w Kra
kowie, podobnie jak w roku u* 
biegłym otwiera z początkiem 
października kursy dokształca- 
lace wieczorowe dla dorosłych. 
Przeznaczone one są dla osob '
1) nie umiejących czytać i pisać,
2) takich, które chcą zdobyć 
wykształcenie w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej. — Wpisy 
przyjmuje codziennie od godz. 
12— 13 z wyjątkiem niedziel »i 
świat Kierownictwo szkoły Nr. 
? im. św. Wojciecha, ul. Krowo
derska 14, gdzie udziela -<jię 
bliższych infnrmacyj.

*1
i Karnlsze stylowe f
« do firanek  w wielkim I
5 w j borze y
t
a

O prawa obrazów •
o

gobelinów, oraz
lu s t r a  szlifowane |

wykonuje uajtaniej
«
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R e w iz ja  u  z n a n e g o  
d z ia ła c z a  w  K r a k o w ie

Dowiadujemy się, że w związ
ku z aferą Parylewiczowej w«a- 
aze przeprowadziły na polecenie 
sędziego dra Kurusiewicza re
wizję u znanego na terenie Kra
nowa dzian cza d .  N. C.

W\niki rewizji są podobno 
bardzo interesujące.

Nie zapomnij 
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

O S T A T N I E
T i A P j m o ś a  
U  R A K O W S K I E

7„ S  L O M I A N Y  W D O W I E  C “
Za chwilę znalazła się przed 

białym dworkiem nauczyciela. 
Na spotkanie jej wyszła, ocze
kująca już ją, średniego wieku 
niewiasta, o miłej powierzchow 
ności i szczcrem, prawem sooj 
rżeniu. Była to akuszerka Tur* 
ska, żona nauczyciela. Przywi 
tała Janinę z uśmiechem i natu
ralną swobodą. Janina od pierw
szej chwili poczuła do niejdnżą 
syn>patję. Rozgościła się też 
szybno i dziękowała w duszy 
Bogu, że po tylu przejściach zna 
lazła wreszcie cichą przystań.

Turska zakrzątnęła się koło 
Janiny, kazała podać ciepłą wo 
dę, przysłała jej śniadanie, lecz 
sama do wieczora nie narzucała 
się swoją osobą. Janina wdzięcz
na je j była, że nie zadawała je j 
pytań, i pozwoliła je j oswoić się 
z nowem otoczeniem.

Zmęczona całonocną podreżą,

Janina położyła się do świeżo 
posłanego łóżka i zasnęła.

Kilka godzin później zbudziło 
ją lekkie pukanie do drzwi.

— P r o s z ę !— zawołała.
Na progu stanęła młoda, wiej

ska dziewczyna.
— Pani kazała zapytać, czy 

obiad podać do łóżka, czy też 
pani przyjdzie do jadalni.

— A czy pani Turska jest 
przy stole?

— Nie, poszła do chorej i do
piero wieczorem wróci.

— Proszę zatem przynieść mi 
tutaj obiad.

Dziewczyna zniknęła, a po 
chwili już wchodziła z dymiącą 
wizą na tacy. Miła woń piecze
ni zaleciała Janinę. Zab'ała się z 
apetytem do jedzenia.

Przez cały czas ciąży nie sma
kowały je j tak potrawy, jak tu 
na wsi.

Zaledwie sk ończył*  obiad, gdy 
znów sen ją ogarnął. Zbudziła 
się dopiero nad samym wieczo
rem.

Wstała orzeźwiona i wypo
częta.

Drzwi dyskretnie uchyliły się 
i zadźwięczał miły głos pani 
Tu rskiej:

— Czy można?
— Pioszę bardzo 1 — odpo

wiedziała Janina, zadowolona, 
że wreszcie zjawiła się Turska.

Z taktem je j wrodzonym za
częła wypytywać Janinę o prze
bieg ciąży, i inne z tą sprawą 
związane okoliczności i wreszcie 
podała się Janina oględzinom 
akuszerki.

Zwykle podczas takich badań 
czuła się upokorzoną, lecz tym 
razem uważała to za coś tak 
naturalnego, że sama się zdzi
wiła. Widocznie było to zasługą

Tuiskiej, przyznała Janina w du
chu.

— Może pani być zupełnie 
spokojna, położenie dziecka jest 
normalne i miejmy nadzieję, że 
poród odbędzie się bez kompli- 
kacyj Zalecam pani dużo ruchu 
i gdy mi tylko czas pozwoli, 
będziemj odbywać wspólne spa
cery.

Dotychczas Turska ani sło
wem nie wspominała o je j tra- 
gedji i następstwach z nią zwią
zanych. Janina pierwsza wszczę
ła rozmowę na ten temat.

— Wszak pan Marjan wta
jemniczył panią dokładnie w 
nasze przeżycie. Sama go pro
siłam, aby niczego nie ukrywał. 
Nie chciałam się znaleźć w nie
wyraźnej sytuacji, tembardziej, 
gdy mi opowiedział o szlachet
nym charakterze pani i je j to
lerancyjnych DOgUdach.

— Marjan opowiedział mi 
wszystko. Przedstawił mi na
wet charakter, upodobania pani 
i je j poglądy na życie. Nie jest 
więc pani dla mnie obcą.

Uradowana Janina uścisnęła 
mocno rękę Turskiej.

— Fo  raz pierwszy w mojej 
niedoli spotykam się z taką wy
rozumiałością. Wszędzie widzia
łam tylko brak serca i lekce
ważenie. Nie przypuszczałam, 
że tu w tym cichym ustroniu, 
spotkam szlachetną duszę. Wpraw 
dzif Marian opisał mi panią w 
najjaśniejszych barwach, je d 
nakże przypuszczałam, że mogło 
być w tern nieco przesady. Tym
czasem widzę, że to, co mi o 
pani powiedział, istotnie odpo
wiada prrwazie. Wdzięczna je 
stem losowi, że mnie skierował 
w progi pani.

Ciąg a a h z y  nastąpi.

RED A K C JA  1 A D M IN ISTRACJA ł Kraków, ul. Gródka 2. — Telefon 173-02. — R edrktor przyjmuje cć  poda. 16— 17-taj
C ENY OGŁOSZEŃ» w Kronice krakowskiej X wlariz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. —  Drobne 30 groszy ze wyraz.
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